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Si n ad zw y czajn e j doniosłości rozporządzenie 
f  szczególniej dla m ieszkańców  m iasteczek 

i wsi wydało m inisterstw o oświaty. D otych- 
1 czas, jak  wiadom o, jeżeli chciał ktoś posiać 

chłopca do gim nazjum , musiał lo czynić, 
gdy ten  chłopiec ukończył czw artą  k lasę szkoły  pow ­
szechnej i przez ośm  lat, jeżeli się chłopiec dobrze 
uczył, u trzym yw ać go w  w iększym  m ieście. B iedn iej­
szych n a  tak  długi okres czasu nie stać  było. P osyłali 
w ięc dalej syna do szkoły powszechnej, a  gdy ten 
skończył lclasę siódm ą, próbow ali posłać go do g im ­
nazjum . Mógł on zdaw ać w zasadzie do czw artej g im ­
n az ja ln e j, ale ty lko  mógł gdyż p raw ie nigdy nie zdał, 
albow iem  panow ie profesorow ie g im n azja ln i naw et 
bardzo  in te ligen tnych  chłopców i dobrze przygoto­
w anych  „p a lili11 przy egzam inie, aby w ykazać św iatu ,
0 ile to wyżej sto i g im nazjum  od szkoły pow szechnej.
1 w łaśn ie  w sk u tek  takiego uporu , rzadziej n ieu zasa ­
dnionego uprzedzenia, naw et n a jzdo ln ie jsi chłopcy 
rodziców  biednych >nie m ogli po skończeniu  szkoły 
pow szechnej przejść do czw artej k lasy  g im nazjalnej.

M inisterstw o ośw iaty  spostrzegło  obecnie;, że 
chłopcom  tym  dzieje się krzyw da, dlatego też wydało 
rozporządzenie, w m yśl którego przy g im n azjach  bę­
dą m ogły być od czw artej k la sy  wzwyż k la sy  rów no­
rzędne d la  tych , k tó rzy  ukończyli szkołę pow szechną. 
T ak tedy, jeżeli uczeń ukończy n a  w si lub w  m ałern 
m iasteczku ,-k lasę  siódm ą, będzie mógł zdaw ać egza­
m in  w stępny  odrazu  do k lasy  czw artej i tym  sposo­
bem  za la t pięć ukończy całe g im nazjum .

M inisterstw o, znając upór nauczycieli g im n az ja l­
nych  pod tym  względem , w rozporządzeniu  powyż- 
szem nakazało , aby przy tak ich  egzam inach  w stęp­

nych, jak  n a jsu m ien n ie j badano  in teligencję i zdol­
ności zdających, aby u ła tw ić  kszta łcen ie  się dalsze 
tym , k tó rzy  n ap raw d ę n a  to zasługują.

M inisterstw o przypuszczało praw dopodobnie je­
szcze jed n ą  m ożliw ość, a  m ianow icie to, że n a u ­
czyciele g im n az ja ln i do  rozporządzen ia się zastosu ją, 
ale przy  egzam inach  będą tak  pytać, że m ało  k tó ry  
chłopiec egzam in zda. Bo i to m ożliwe. Przecież nic 
trudnego p rzy  tak im  egzam inie naw et p rofesora u n i­
w ersy te tu  „u lać11. Dlatego też m in isterstw o  poleca, 
aby przy tak ich  egzam inach  w stępnych  oprócz n a ­
uczycieli g im nazja lnych  byli obecni rep rezen tanci 
nauczycielscy ze szkół pow szechnych, k tórzyby  swo­
im  w ychow ankom  nie dali zrobić krzyw dy.

Jed n ą  tylko w adę m a  om aw iane przez nas rozpo­
rządzenie. A m ianow icie pow iada ono, że k u ra to ro ­
wie szkolni m ogą tw orzyć tak ie  k lasy  rów norzędne. 
Mogą to  nie znaczy, że m uszą. I wobec tego m oże 
zajść ta  ew entualność, że k u ra to ro w ie  szkoln i albo 
bardzo m ało  będą tw orzyli tak ich  oddziałów  rów no­
rzędnych, albo ich w cale n ie utw orzą. Będzie to za le­
żało tylko od ich dobrej woli. Chyba że m in isterstw o  
innem  rozporządzeniem  ich do tego zm usi.

Jeżeliby zaś k u ra to row ie szkolni do powyższego 
rozporządzenia w szędzie się zastosow ali i potw o­
rzy li przy  w szystk ich  g im nazjach  tak ie  oddziały  ró w ­
norzędne, byłoby to  w ielkie dobrodziejstw o d la  b ied ­
nej ludności, k tó ra  m ogłaby prędzej k szta łc ić  swoje 
dzieci. Boć przecie w iadom o, że łożenie kosztu  n a  
kszta łcen ie  dziecka przez pięć la t czyni znacznie 
m niejszy  uszczerbek w dochodach każdego, aniżeli 
jeżeli te  w ydatk i m usi ponosić przez la t ośm.

Aby jednak  k u ra to rzy  n ie  spaczyli owego rozpo­
rząd zen ia  m in is te rja ln eg o , m usim y tego sam i do­
pilnow ać przez naszych  posłów i żądać od nich, aby 
tam , gdzie przy g im n azju m  tak ich  oddziałów  rów no­
rzędnych  nie będzie, o n ie  się  w y stara li.
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DONAT LESIOWSKI. ( P rz e d r u k  w zb ro n io n y ) .

Szlakiem idei.
P o w ieść .

IX.
Wpośród, krw aw ego zam ętu  rew olucji rosy jsk iej, 

po lskie o rgan izacje  przem yśliw ały  n ad tem  jak b y  r a ­
tow ać sw oich ludzi. Toteż jednostk i s to jące n a  czele, 
zaczęły organizow ać p arty zan tk ę , k tó ra  m ia ła  w y ru ­
szyć ido Polski.

W  lesie, n iedaleko  B iałej-C erkw i, zorganizow ani 
Polacy , zaczęli ściągać żywność, i  co k to  m ógł, ła d u ­
jąc  n a  wozy. iZ la su  m ian o  w yruszyć n iebaw em  dalej, 
do m agazynów  „b ia łych11, k tó re  leżały  po drodze do 
Skw iry , gdzie om ówiono m iejsce ogólnej zbiórki.

P ań stw o  Łastow scy 'zostali też  zaw iadom ieni o 
o rgan izu jące j się partyzan tce , w  k ilk a  dn i po u k ry c iu  
się G ustaw a w grobie. Z araz też b ra t  G ustaw a ud ał 
się n a  cm entarz, aby go zaw iadom ić, gdzie się g ro m a­
dzą Polacy, i  jak o  jedyny  sposób u n ik n ięc ia  pościgu, 
rad z ił m u przyłączyć się do p a rty zan tk i. G ustaw  u- 
cieszył się n iezm iern ie , gdyż u jrza ł nareszc ie  w yba­
w ienie, i  tegoż jeszcze w ieczoru w yszedł z ciem nego 
grobu, podążając  do dom u, aby się  pożegnać z ro d z i­
ną, a za chw ilę, szed ł już  w pośród  nocnych ciem no­
ści, w  stronę lasu , gdzie zb iera li s ię  partyzanci.

Gdy znalazł się w reszcie m iędzy zgrom adzonym i 
P o lakam i, odetchnął z u lg ą , i zaczął snuć sw oje d a­
w ne m arzen ia  o Polsce..., k tó re  m ia ły  się  n areszc ie  
ziścić, i zaprow adzić go po w ie lu  tru d ach , do um iło­
w anej ojczyzny.

iNoc tą  G ustaw  prześn ił spokojnie, ow in ię ty  w ko ­
żuszek, n a  jednym  ze sto jących  wozów, a  skoro  
św it, obudzili go czuw ający  ludzie, gdyż ruszano  za 
chw ilę w  da lszą  drogę.

N astępnego dn ia  po w y ru szen iu  p a rty z an tk i — 
do  dom u p ań stw a  Łastowski,ch przyszło  trzech  uzbro­
jonych  bolszew ików , k tó rzy  zażądali kategoryczn ie 
w ydan ia  im  G ustaw a, w  przeciw nym  raz ie  grożąc a- 
resztow an iem  całej rodziny.

P a n  Ł astow sk i n ie  w idząc w y jścia  z tej p rzykrej 
sy tuac ji, ozn a jm ił dom agającym  się bolszew ikom , iż  
G ustaw  w yjechał do K ijowa, lecz ad resu  jego n ie  po­
s ia d a ją , i choćby n ap raw d ę  zaaresztow ali ca łą  ro d z i­
nę, to  w ięcej s ię  też  n ic  n ie  dowiedzą.

Bolszew icy .zanotow ali sobie zeznanie, i  odg raża­
jąc  się dom ow nikom  odeszli, n ie  a resz tu jąc  n araz ie  
nikogo.

W  dom u p ań stw a  Ł astow sk ich  zapanow ała  te raz  
p rzy k ra  cisza w yczekiw ania , gdyż w iedziano , że Gu­
staw a  w  Kijow ie n ie  znajdą, a ja k i obrót przybierze 
sp raw a, n ik t n a  to n ie  m ógł dać odpowiedzi.

W  Kijowie tym czasem  zaczęli bolszew icy poszu­
k iw an ia , posługu jąc  się  ja k  zw ykle ta jn y m i szp iega­
mi. W krótce też n iew iadom o skąd, dow iedzieli się, że 
zam ieszkuje ta m  có rka p ań s tw a  Ł astow skich , u  k tó ­
rej spodziew ali się , iż  napew no  przebyw a poszuk iw a­
ny  G ustaw .

Pew nego też p o ran k u  p an i C zernicka k rz ą ta ła  się 
po m ieszkan iu , lecz jak iś  n iepokój ją  o g arn ia ł coraz 
bardziej, z k tórego  n ie  u m ia ła  sobie zdać spraw y...

Mąż jej w yszedł przed  chw ilą  n a  m iasto , w ięc są­
dziła, że to  jem u  może co zagraża, i n iespoko jn ie  n a ­
słuch iw ała , czy n ie  w raca . W tem  zako ła tano  do 
drzwi, i z h a łasem  weszło trzech  uzbrojonych bolsze­
wików.

— Gdzie je s t b ra t  pan i, G ustaw  Ł astow sk i? — 
zapy ta ł jeden  z n ich  o strym  głosem . — Ż ądam y n a ­

tychm iastow ego w y d an ia  go w ładzy  bolszew ickiej, 
albo pogadam y inaczej...

P an i C zernicka p rzestraszona, odpow iedziała, że 
n ie w ie n ic  o bracie, gdyż w cale go n ie w idzia ła  już 
od bardzo  daw na. Bolszewicy jed n ak  n ie  uw ierzyli, a 
p rzetrząsnąw szy  cały dom  i n ie  znalazłszy  n ikogo — 
rozkazali, by p an i C zernicka u d a ła  się w raz z n im i 
n a  śledztw o do czerezwyczajfci.

Z ogrom ną trw ogą m łoda kob ie ta  pospieszyła za 
n im i do urzędu , gdzie k o m isarz  po p rzes łu ch an iu  jej, 
kaza ł w trąc ić  do ciem nego w ięzienia.

I zaczął się te raz  snuć d ram at, jeden  z tysiąca...
P o  k ilkugodzinnem  m ilczeniu , otw orzyły się cięż­

k ie  d rzw i ciem nicy, i wszedł bolszew icki kom isarz.
W  k ąc ie  u tu lo n a , n a  m okrej od w ilgoci ziemi, 

d rża ła  od z im na i trw ogi m łoda po lska kobieta.
K om isarz p rzy s tąp ił ido n ie j bliżej, ośw iecił jej 

tw arz  e lek tryczną la ta rk ą , i jak  d rap ieżny  zwierz 
p rzy p a try w a ł się  przez chw ilę  bezbronnej ofierze.

— Gdzie się zn a jd u je  b ra t pan i — rzucił w reszcie 
py tan ie , od k tórego  dreszcz przebiegł po członkach 
kobiety.

— Już m ów iłam , że n ie  wiem , gdzie się zn a jd u ­
je... Nic o n im  n ie  wiem!...

— A ja  rad zę  pow iedzieć praw dę... gdyż inaczej, 
n ie  zobaczy już  więcej p an i św iata , an i rodziny; ale 
p rzed tem  czeka p an ią  jeszcze n ie jed n a  s ło d k a  chw i­
la  — dodał cynicznie, podchodząc bliżej.

-v- P an ie  kom isarzu! — w y szep ta ła  d rż ąca  kobie­
ta  sk ład a jąc  ręce. —• Ja  n ie  w iem  nic... i choćby pan  
w ykonał sw oją groźbę, n ic  p an u  n ie odpow iem , gdyż 
b ra ta  u  m nie n ie  było, i od  bardzo d aw n a  n ie  w idzia­
łam  go wcale.

— I n ic p an i n ie  w ie więcej?!...
— Nic!
— No to odpokutu je  p a n i za niego... m usi s ta ć  się 

zadość spraw iedliw ości, — rzekł, śm iejąc się sza tań ­
sko. — Ale tym czasem , oddasz m i to, co m asz  w  so­
bie najlepszego, to  jes t sw oje kobiece w dzięki.

B łyskaw icznie porw ał strw ożoną kobietę w  swo­
je żelazne ram iona , i p rzyciskając  się  do n iej m ocno, 
szukał sw em i u s ta m i jej ust.

IWidząc niebezpieczeństw o jak ie  jej zagraża, pan i 
C zernicka o trząsła  się  z trw ogi, i  zaczęła się b ron ić z 
rozpaczliw ą mocą. N asta ła  n ie ró w n a  w a lk a , w  pośród 
w ięziennych ciem ności, w  k tó re j po d ługiem  szam o­
ta n iu  uledz jed n ak  m u s ia ła  b ru ta ln e j przem ocy, m ło­
da kobieta.

K iedy po jak im ś czasie obudziła się z om dlenia, 
n ie  u m ia ła  sobie n a raz ie  uprzy tom nić, co się z n ią  
działo. Lecz powoli w ra ca ła  pam ięć... S tanęło  przed 
n ią  strasz liw e w idm o, dopiero co przeżytej hańby , i 
ja k  kościo trup , drw iło  z jej obrazy... szczerząc k u  niej 
o stre  zęby w sza tań sk im  uśm iechu . Dreszcz w s trz ą ­
sn ął c ia łem  kobiecym , a  rozszerzone trw o g ą  oczy 
w p a try w ały  się n ie ruchom ie  w  o tch łań  rozpacznej 
ciem ności, kędy  się śm iało  okropne widmo...

U pływ ały  godziny ja k  w ieczność d ług ie, a  m łoda 
k o b ie ta  sied z ia ła  w ciąż n ieruchom a, oczekując z za­
p arty m  oddechem  okropnego przeznaczenia , k tó re  
zbliżało isę k u  n ie j szybko w  k rw aw ym  pochodzie...

Około północy zgrzytnął k lucz w  zam ku.
W półsenna i zd rętw iała  z trw ogi, d rg n ę ła  kobie­

ta... P rzez m ózg błysnęło tysiące m igaw kow ych o b ra­
zów życia... rozp ływ ając  się w m orze czerw onej krw i, 
k tó ra  sp ływ ać zaczęła po oieniuchnej przędzy n e r­
wów, do głośno bijącego serca.

O p arła  'S ię o ścianę p rzy m y k ając  oczy — gdyż w 
tej chw ili w eszło trzech opraw ców  z n ab ity m i k a ra -
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toinami, rzu ca jąc  prom ień  elektrycznego św ia tła  na  
jej śm ierte ln ie  pob lad łą  tw arz.

— W stać! — rozkazał jeden  z opraw ców. A k iedy 
p an i C zernicka chw iejąc się p o w sta ła  — przybyli za­
częli ją  oglądać, m lask a jąc  językam i z lubością.

— Ot, niczego... n iczego Laszka!... m ożna s ię  jesz­
cze pobawić... Szkoda rzucać zaraz  do ziem i tak ie  
czerstw e ciało. No pani!... n ie  u p iera j się, i  przed  pój­
ściem  do swoich... pohu la j z n am i niem nożko...

O ddając k a ra b in  d rugiem u, ten  co tak  drw iąco 
przem aw iał, zbliżać s ię  zaczął do kobiety, k tó ra  s ta ła  
teraz  z o tw artem i szeroko oczyma, w p a tru ją c  s ię  w 
n ap as tn ik a .

I n im  on zdążył ją  pochw ycić,’ ja k  zam ierzał, ko­
b ie ta  skoczyła k u  niem u, ze zw innością ściganej s a r ­
ny, i w p iła  sw oje różow e paznogcie w  jego szyję. N ie­
spodzian ie ta k  zaskoczony żołdak s tra c ił  o rjen tac ję  
gdy tym czasem  b ia łe  ręce zaciskały  się  n a  jego gard le  
z coraz w iększą mocą.

Dwaj sto jący  tow arzysze zaczęli się  śm iać z aw a n ­
tu ry , dogadu jąc try w ia ln e  anegdoty , a le  gdy usłysze­
li h arczen ie  duszonego tow arzysza, pospieszyli m u  z 
pom ocą, odryw ając  napół o b łąk an ą  kobietę.

W a lk a  n ie  trw a ła  długo... O derw ana i  rzu co n a  n a  
ziem ię, leża ła  te ra z  obryzgana krw ią... a  ok ró tn i o- 
p raw cy  m ścili się n ieludzko , m iażdżąc członki, i  zada­
jąc śm iertelne razy  ko lb am i karab inów ... aż z p ięknej 
i m łodej kobiety  pozostała  ty lko  jed n a  k rw aw a  p lam a 
n a  czarnej ziem i bolszew ickiego w ięzienia.

(Następnego ra n k a  — gdy już  m oże poraź dzie­
sią ty , p an  C zern ick i przyszedł do czerezw yczajki, do­
m ag ając  się, by m u  oddano żonę — kom isarz  rozkaza ł 
w prow adzić go do lochu, gdzie przy  b ły sk u  la ta rk i, 
ukazano  m u czerw ony od skrzepłej k rw i tru p , zam or­
dow anej żony... k tó ra  1 pow iększyła g rono  m ęczeń­
sk ich  o fia r bolszew ickiego ok ruc ieństw a.

X.
W ielu  Po laków  z K ijow a należących  do o rganiza- 

cyj po lskich, odeszło z p a r ty z a n tk ą  — lecz w ielu  jesz­
cze pozostało n a  dalsze k rw aw e losy.

T eror rew o lucy jny  n ie  u s taw a ł — ścigano ludzi 
jak  dzik ie zw ierzęta  w  lesie, i s trze lano  bez żadnego 
sk ru p u łu , z sza tań sk im  uśm iechem  zadow olenia.

Gdy kogo zab ran o  do czerezw yczajki, tem u  już 
zaw czasu m ożna było postaw ić k rzyż n ad  m ogiłą , 
gdyż p raw ie  nikogo n ie  w ypuszczano z  pow rotem  ży­
wego.

Pew nego dn ia  aresztow ano S tach a  W irow skiego 
kolegę G ustaw a, k tó ry  ża łu jąc  opuścić m atkę, n ie  w y­
ruszył z p a r ty z a n tk ą  do Polski.

Gdy S tach a  uw ięziono, b ied n a  m a tk a  n ie  zw aża­
jąc  n a  nic, p rzyszła  do  czerezw yczajki, aby w ybłagać 
uw oln ien ie  d la  syna.

Lecz n ie  ta k  łatw o  było zm iękczyć serce ty c h 'lu ­
dzi bezw zględnych, p rzyw ykłych  do m o rd u  i k rw i. To­
też kom isarz  n ie  ch c ia ł naw et s łuchać p róśb  kobiety, 
tw ierdząc, że sy n  jej sk azan y  już  je s t n a  rozstrzelan ie .

W ów czas n ieszczęśliw a m a tk a  p ad ła  n a  kolana, 
i w łócząc się u  nóg k a ta , b łag a ła  litości...

A w b łag an iu  tem  d rża ła  ca ła  zrozpaczona dusza, 
kobiety-m atki... d rża ł ból najg łębszej jaźn i n ap ię ty  aż 
do zenitu... i n a jtk liw sza  s tru n a  ludzkiej m iłości, k tó ­
ra  d rga ty lk o  w  se rcu  matki, przed  k o ły sk ą  n iem ow lę­
cia... lub  nad! t ru m n ą  ukochanego syna...

Ale n ie  odczuł tego w szystkiego tw ard y  bolsze­
w ik , zn iecierpliw iony p rag n ą ł się uw olnić jak  n a jp rę ­
dzej od b łag ań  zrozpaczonej kobiety.

Po  k ró tk ie j chw ili n am y słu  odpow iedział, p rzy­
b ie ra jąc  to n  łagodniejszy ; że uległ prośbom  m atk i, i 
w  te j ch w ili zatelefonuje, by syna jej wypuszczono. 
W ziął s łu ch aw k ę  telefonu, i głośno, aby było słychać, 
dał rozkaz uw oln ien ia. Lecz n ie czekając n a  podzię­
kow anie, w yszedł do innego przedziału , zam ykając 
drzw i za sobą; i  w  te j chw ili u s ły sza ła  b ied n a  m a tk a  
inny  rozkaz, podany  telefonem  przez też sam e u s ta  — 
k tó ry  jak  ostry  zgrzyt zabrzm iał: R oztrelat!

T ak  się n a ig ra w a li bolszew icy z  ludzk ich  łez i bó­
lu  — w  tw ard y ch  ich  sercach  n ie pow stało  n igdy  u- 
czucie litości d la  bliźniego. S iła, g w a łt i zbrodnia, szły 
w spólnie, niszcząc w szystko  po drodze, co ty lk o  zdało 
im  się być szlachetn iejszem  lub  wyższem  ponad  ich 
k rw aw e dążenia.

Tegoż jeszcze d n ia  S tach a  W irow skiego rozstrze­
lano  w  lochach  czerezw yczajki, a  skoro  b iedna m a tk a  
dow iedzia ła  s ię  o spełn ionym  w yroku , zaśm ia ła  się 
okropnym  obłędnym  śm iechem ... i  od te j chw ili śm ia­
ła  s ię  już  tak  ciągle, a  z oczu n ieprzy tom nych  sp ły ­
w a ły  gorzkie łzy...

I n ie  jed n a  ona, o p łak iw ała  swego syna w rozpa- 
cznym  obłędzie — se tk i m atek  i  żon, po u trac ie  sw o­
ich  najd roższych , b łąk a ły  się po niepośw ięconych 
cm entarzyskach... i n a  k rw ią  zbryzganych m ogiłach 
zaw odziły swój obłędny śpiew.

Gdy p arty zan c i odchodzili do Polski, nam aw iano  
księdza M ińskiego, by szedł razem  z n im i — lecz on 
m im o, że w iedział, co go czeka, postanow ił w ytrw ać 
n a  p o ste ru n k u  aż do  końca. Do te j pory  n iem al cudem  
żył jeszcze w  pośród te j s traszn e j n ienaw iśc i do wszel­
kiego duchow ieństw a — ale k ażd a  chw ila  by ła  już 
ty lko  d a ro w an ą  przez o k ru tn e  szyderstw o bolszew ic­
kie, by d łużej po igrać ze sw oją ofiarą .

Daw no już ich  szpiegow skie sieci om otały  życie 
i czyny księdza p a trjo ty . W iedziano  w  czerezwyczaj- 
ce dobrze, iż k s iąd z  M irski sto i n a  czele o rgan izacji 
polskiej — w iedziano, aż w szelkie n ic i konsp iracy jne  
w iążą się  w  jego dłoni... i  d latego czekano jeszcze z 
krw aw ym  w yrokiem , aby pochw ycić go w ówczas, 
k iedy  na jb ard z ie j będzie potrzebny u  s te ru  p racy  or­
ganizacyjnej.

Po odejściu  p a rty z an tk i — do k tó re j zorganizow a­
n ia  przyczynił się n a jb ard z ie j k siąd z  M irsk i — rozpo­
czął now ą pracę z pozostałym i P o lakam i. S kupia ł 
w szystk ich  w  jedno kolisko, uczył jak  m a ją  postępo­
w ać, w  tych  s tra szn y ch  d n iach  zam ieszania, pocieszał 
w ą tp iących , i  o s ta tk am i zapasów  w spom agał potrze­
bu jących  i głodnych.

Aż w reszcie nadszed ł s tra sz n y  m om ent; księdza 
M irskiego aresztow ano.

I oto w  ciem nych lochach  bolszew ickiego w ię­
zienia, zaczęła się znow u jed n a  z n a js traszn ie jszy ch  
trag ed y j krw aw ego pokłosia...

W szystko, co ty lk o  w ym yślić m ogła o k ru tn a  n ie ­
naw iść katów , ab y  um ęczyć księd za  P o la k a  — w szyst­
ko  to  w ykonano  z zaw ziętością, n a  ciele tego  człowie­
k a  bohatera... k tó rego  pob lad łe  u s ta  n ie  w y d a ły  jęku, 
po ruszając  s ię  ty lko  słabo w  n iem ej m odlitw ie do 
Boga.

Inkw izycja  bolszew icka złożona z k ilk u  n a jo k ru t­
n iejszych  ludzi, postanow iła  pow olnem i to r tu ra m i za­
m ordow ać p rzew odnika id e i polskiej i kato lick ie j — 
żąd ając  przedtem  w y d an ia  w szystk ich  Po laków  n a le ­
żących do jak ichko lw iek  organizacyj.

U sta k siędza u p arc ie  m ilczały  n a  w szystk ie  zad a ­
w ane p y tan ia  — choć oczy już zachodziły  m głą p rzed­
śm iertnego  cierpienia.
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Z niecierp liw ien i opraw cy w ym yślali coraz to no­
we m ęczarnie... lecz an i jedno słowo, o skarżające  b li­
źniego, n ie wyszło przez u s ta  m ęczennika.

Kiedy om dlew ał, w yczerpany  to r tu ra m i — w ów ­
czas cucono go, sk rap la jąc  wodą, aby dłużej mógł w y­
trzym yw ać n ie ludzk ie  m ęczarnie.

Po p a ru  godzinach najok ropn ie jszych  m ąk, p osta­
now iono w reszcie p rzerw ać to rtu ry  — pozostaw iając 
n a  pół żywego w ięźnia , n a  garśc i zgniłej słom y w po­
śród n iep rzen ikn ionych  ciem ności.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wojna w roku
Było to w ro k u  194...
N astąp iła  s tra sz n a  w ojna, jak ie j jeszcze nie było, 

w o jna gazowa.
A eroplany jeździły  w przestw orzach, okrążając 

w ażniejsze fo rty fikacje  i rzu ca ły  od czasu do czasu 
■bomby, k tó rem  najsiln ie jsze  budynk i nie staw iły  opo­
ru. U ciekających  ludzi tru l i  gazam i, rzucając  z góry  
bom by gazowe. Gaz tem był cięższy od pow ietrza, 
przeto n ie  u la tn ia ł się szybko, lecz rozszerzał się po 
ziem i; w sku tek  tego lo tn icy  nie czuli n iebezpieczeń­
stw a przed zatruciem . I by liby czuli się p an am i sy ­
tuacji, gdyby nie n ieprzy jaciel, k tó ry  zorganizow ał 
rów nież pew ną ilość sam olotów , a  siedzący w n ich  
piloci s ta ra li  się jak im kolw iek  sposobem  unieszko­
dliw ić n ieprzy jacie la .

Toczyła się t a  w a lk a  pom iędzy dw om a n a ro d a ­
m i — olbrzym iem i. Jeden  z ty ch  olbrzym ów, m iał 
pew ną w ygraną, gdyż przeciw nik  s tra c ił  już w szyst­
kie sam oloty  w te j wojnie.

L udność ta k  z jednej jak  i z d ru g ie j strony, a ta ­
k o w an a bom bam i gazow em i, n ie  obaw ia ła  się tych  
ostatn ich , ucząc się przed w ojną, jak  trzeba postąpić, 
by się  n ie  o truć i w  ja k i sposób należy  ra to w ać za­
tru tego . Noszono więc m ask i chroniące przed gazem  
tru jący m , a um ożliw iające im  oddechamie. Jedynie 
bom by w yrządzały  s tra ty  w  ludziach  i budynkach , 
ró w n a jąc  w szystko z ziem ią.

N ieprzyjacielow i chodziło już ty lko  o zdobycie 
■pewnej tw ierdzy, k tó ra  jednakow oż była p iln ie  s trze­
żona przez wojsko. Nie było m ożliw em  zbliżyć się n ie ­
p rzy jacielow i do tw ierdzy, tak  n a  ziemi, jakoteż 
w  pow ietrzu. B yła bowiem  b ro n io n a 'm in am i, założo- 
nem i wokoło tw ierdzy . Nocą zaś rzu ca ły  re flek to ry  
św iatła , m ogące zdradzać każdy  ru ch  n ieprzy jaciela. 
Do zbliżającego się  ae ro p lan u  w ysyłano prom ienie, 
m ające w łasność w strzym yw an ia  m otoru , k tó ry  m u ­
s ia ł spaść n a  ziemię, grzebiąc siebie i lo tn ików  
w  ziemi.

T w ierdzą tą  k ierow ał osław iony poprzedniem i 
w ojnam i kom endant, n o szą c ,n a  p ie rs iach  sw ych zło­
te  i srebrne pam iątk i. Był to człowiek w ysoki i  b a r­
czysty, lecz m łody  jeszcze, bo liczył zaledw ie 35 lat. 
Pom im o jed n ak  m łodego w ieku, s iw izn a  p rzyprószy­
ła  m u już nieco włosy. W  dom u zostaw ił żonę i czwo­
ro dzieci n a  łasęe Bożej, idąc n a  w ojnę służyć Ojczy­
źnie.

M ożnaby śm iało rzec, że tw ierdza ta  jest nie do 
zdobycia. Broniono się już w niej przeszło trzy  m ie­
siące. K om endant tw ierdzy  'oczekiwał lad a  chw ila

odsieczy, lecz nie od sw ych ziomków, bo ci by li już 
pod p anow an iem  nowego w ładcy, k tó ry  w tej w ojnie 
zwyciężył i sobie służyć kazał. Nie oczekiw ał więc po­
mocy, n ie  m ógł żądać tego od swego k ra ju , lecz od­
sieczy p rag n ął i co dzień się spodziew ał od p ań stw a  
sąsiedniego, k tó re  m u tę przyrzekło .

Trzy m iesiące z g ó rą  już m inęło , a  odsiecz nie 
przybyła, a  zrozpaczony k o m en d an t m ia ł chęć oddać 
tw ierdzę sw ym  wrogom . Lecz m yśl o odsieczy w strzy ­
m yw ała  go od tego haniebnego k roku . Nie w iedział 
nic co się działo poza tw ierdzą, gdyż ta  położona p ra ­
w ie w środku  państw a, odciętą b y ła  od św iata. Nie 
mógł więc słyszeć o zbliżającej się w rzeczyw istości 
odsieczy, lecz sam  postanow ił bronić się o sta tk am i 
sił, pom im o b ra k u  żyw ności i stałego w yczerpyw ania 
się am unicji. I n ik t z. podobnych jem u nie narzeka ł, 
sto jąc w iern ie  n a  w yznaczonym  m u  posterunku , ocze­
k u jąc  te j chw ili, k iedy  nadejdzie pom oc, by w y rzu ­
cić z k ra ju  w roga i powiedzieć sobie:

— „N areszcie O jczyzna jest w olną!"
Lecz jakże  powoli zbliżała się odsiecz, z pow odu 

w alk i z n ieprzy jacielem , to ru ją c  sobie drogę k u  tw ie r­
dzy. Im  głębiej w dziera li się w ybaw cy, tem  n a ta rczy ­
wiej szturm ow ano do tw ierdzy. T u pozostała  już tylko 
n ie w ielka  ilość obrońców, k tó ra  z tru d em  odp iera ła  
a ta k i n ieprzyjacielsk ie . D rugim  w rogiem  dzielnych o- 
brońców , to była s tra sz n a  i n ieu b łag an a  śm ierć — 
głód. W yczerpany fizycznie kom endan t, liczył już nie 
dn ie, lecz godziny, k iedy  w kroczą n ieprzy jaciele  do 
tw ierdzy.

N azaju trz  około po łu d n ia  w śród  okrzyków  „h u r­
ra ! h u rra !"  zdobyw ano bezsilną już tw ierdzę. Z d ru ­
giej s trony  tw ierdzy, jak  echo pow tórzyła odsiecz sło ­
w a: „h u rra ! h u rra !"

Lecz było już zapóźno.
Po w ypędzeniu  n iep rzy jacie la  z tw ierdzy  przez 

w ojsko sprzym ierzone, szukano k o m en d an ta , jed n ak  
napróżno. Jeden  jeszcze z dogoryw ających żołnierzy 
w skazał rę k ą  n a  m artw e zw łoki kom endan ta . S tra ­
sznie on w yglądał. P rzeb ity  szab lą n a  w skroś, z tw a­
rzą  w ykrzyw ioną, trzym ał ty lk o  kurczow o w  praw ej 
ręce pistolet.

T ak  skonał w y trw ały  obrońca, n ie doczekaw szy 
się osw obodzenia Ojczyzny.

Mieczysław Stawarz.

T rzy  zia renka .
Wyszłam sobie jasnym  rankiem na szerokie pole, 
1 rzuciłam trzy ziarenka w zaoraną rolę:
Jedno ziarnko, to pszenica, złoty kłos z niej będzie,
Ale złoto nie dla wszystkich, wyrasta nie wszędzie...
Drugie ziarnko, koniczynka, rzucam w żyzną rolę, 
Przyda-że się dla bydełka i ustroi pole.
Trzecie ziarnko, ziarnko żyta  —  czarny chleb to będzie, 
Ale zdrowy dla człowieka, dla wszystkich i wszędzie.
Rośnijcie m i trzy ziarenka, plon wydajcie w Roli;
Złote grona... wonne kwiaty... i chleb dla niedoli.

Kachna Ł. Łza.
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Przebyw anie stałe pod skw ar- 

nera niebem  Afryki, przebyw anie 
rozłożone na  długie m iesiące i lata, 
je s t dla E uropejczyka, ze względu 
na klim at tam tejszy, bardzo przykre.
Co innego podróż parotygodniow a 
lub parom iesięczna dla poznania 
kraju , roślinności, m ieszkańców , ich 
zw yczajów  i obyczajów  — a co in­
nego pobyt z obow iązku w śród skw a­
ru  afrykańskiego słońca. Niestety 
jed n ak  w ielka ilość Europejczyków  
skazaną jest na życie w tej części 
świata. Do nich należą w ojska oraz 
cywilni urzędnicy państw  europej­
skich, k tóre pozajm ow aly poszcze­
gólne kraje afrykańskie, czyniąc 
z n ich tak  zw ane »kolonje«. W  Afry­
ce posiadają kolonje F rancuzi, An­
glicy i Włosi.

O brazek nasz przedstaw ia osa­
dę m urzyńską w południowej Afry­
ce, w Kam erunie. Podróżnicy za­
trzym ali sie pośród lasu dziewicze­
go w porze obiadow ej. Murzyni słu­
żący im, rozłożyli p rzenośne nam io ty  i zajęci są 
w łaśn ie  chłodzeniem  tru n k ó w  w bu telkach . Chło­
dzenie to odbyw a się tam  w n iezw ykły  sposób. Na 
sznurze przyw iązanym  m iędzy drzew am i w iesza się 
w p łó tn ach  butelk i, polew a się je u staw iczn ie w odą

z pobliskiego źródła, a  rów nocześnie h u ś ta  się sznur, 
n a  k tó rym  w iszą. Nie bardzo zapewne, ale p rzy n a j­
m niej cokolw iek ochłodzi się w te n  sposób tru n k i, 
przyw iezione z E uropy  lub sporządzone w  Afryce, 
k tó re  ci sp rag n ien i Europejczycy w ypiją.

Ustrój wszechświata.
Na określen ie czegoś m ałego używ a się często po­

w iedzenia: m ały  jak  ziarnko  piasku .
To jed n ak  n ie jes t jeszcze określen iem  n a jm n ie j­

szej cząstk i m ate rji, bo ziarnko  p iask u  m ożna zgnieść, 
sproszkow ać, a  gdy proszek zdm uchniem y, uniesie  
się pył w  pow ietrzu. Pył to cząstk i z ia rn k a  p iasku , 
jed n ak  .stokroć od niego m niejsze. Coś m niejszego od 
py łu , już tru d n o  człow iekowi w yobrazić sobie. A je­
d n ak  m ożna dzielić n a  m niejsze jeszcze cząstki. W eź­
m y np. z iarnko  soli, rzućm y  w  odrobinę wody. Sól 
w net zniknie bez śladu , n a to m ias t w oda będzie m ia­
ła  sm ak  słony. To znaczy, że sól podzieliła  się w w o­
dzie n a  tak  m ałe cząsteczki, że ich dojrzeć abso lu tn ie  
niepodobna. Te cząstk i n azy w ają  się atom am i.

A tom  jes t to n a jm n ie jsza  cząstka  jak ie jś  m aterji, 
k tó ra , n a  jeszcze m niejsze cząstk i, w  żaden sposób już 
się dzielić n ie  da.

W  podobny sposób m ożna dzielić wodę, pow ietrze, 
żelazo, fosfor itd.

Z tysięcy atom ów  różnych  m atery j, sk ła d a  się ko ­
m órka.

K om órka jest to is to ta  żyjąca, jed n ak  tak  m ała, 
że m ożna ją  w idzieć dopiero przez szk ła pow iększa­
jące.

M iljardy  kom órek  żyje w  wodzie, m ilja rd y  b u ja  
w przestw orzu, try ljo n y  żyje w stw orzeniach, a  więc 
i w człowieku. W  wodzie m ożna w idzieć kom órk i 
przez szkło pow iększające. Na dowód, że są  w pow ie­
trzu , n iech  posłużą przykłady .

Mleko słodkie postaw ione dłuższy czas kw aśnieje . 
Jeżeli zostan ie s traw a  od obiadu, często do drugiego 
dn ia  skw aśnie je . Te z jaw iska czasem  w yk o rzy stu je­

my. N a p rzyk ład  kw asim y kapustę , ogórki, ciasto  na  
chleb. K w aszenie to nie odbyw a się, ot, tak  sam o 
przez się, ale m a swój powód. Albowiem  do ciasta , 
czy m leka, dostał się ten  g a tu n ek  kom órek, k tó ry  po­
w oduje k w aśn ien ie , rozm nożył się zbytnio i sobą za­
kw asił m leko, czy ciasto. Gdybyśm y ciasto n a  chleb 
za długo kw asili, to te  kom órki, tak  by się zbytnio ro z­
m nożyły, że chleb  byłby niem ożliw ie kw aśny. Gdy je­
d n ak  w porę w sadzi się ciasto  w piec, gorąco zab ija 
kom órk i jako  ży jątka , i chleb w ięcej nie kw aśn ie je  po 
upieczeniu. N atom iast, gdy długo poleży w w ilgoci 
zaczyna pleśnieć. Bo oto inne kom órki, pow odujące 
pleśń, dostały  się n a  chleb.

K om órki po trzebu ją  do życia w ilgoci i ciepła. 
S tąd  wilgoć sp rzy ja  gniciu, p leśn ien iu , butw ieniu , 
s tąd  w lecie najczęściej w ybuchają  choroby zakaźne.

Trzeba bowiem  wiedzieć, że choroba n ie  pow staje 
z niczego, ale przez, to, że do organ izm u człow ieka do­
sta ły  się kom órki dan e j choroby, bardzo się w  czło­
w ieku  rozm nożyły, niszcząc rów nocześnie organizm , 
a więc człow iek czuje się chorym .

K ażda choroba m a swój g a tu n ek  kom órek. Ko­
m órk i te  n azy w ają  się bakcylam i. B akcyle b u ja ją  w 
pow ietrzu , czy w człow ieku n iezależnie jeden  od d ru ­
giego.

Z m iljardów , jednak  odm iennych kom órek, złożo­
ne są stw orzenia  i rośliny. K om órki te, są zrośnięte 
z sobą w  całość, w  stworzenie.

Co jes t jed n ak  stw orzenie, to chyba każdy  wie, bo 
stw orzeniem  jes t człow iek, słoń, m ysz itd.

S tw orzenia i rośliny  zam ieszku ją  ziemię.
Z iem ia to jedno z tysięcy ciał n ieb iesk ich  rzuco­

nych  w przestw orza.



T rudno  przypuścić, aby  z tysięcy  p lanet, gw iazd 
i ciał n iebieskich, jed n a  i ty lk o  jed n a  ziem ia by ła  za­
m ieszkana  przez żywe isto ty . Przecież gw iazdy, to  
ziem ie ta k ie  jak  nasza, to  słońca wobec k tó ry ch  n asza  
ziem ia jes t niczem , w ięc bez celu n ie  są  rzucone n a  
b łęk itach .

Te p lanety , b ezu stan n ie  w iru ją  dokoła sw ych  
słońc, słońca w raz  z p lan e tam i su n ą  w  przestw orza, 
w  nieskończoność, w  zgodzie, w  po rządku  m a jes ta ­
tycznym , bo n ad  W szechśw iatem  czuw a oko W szech­
m ocnego Stw órcy.

J p IP L  J i M ) K K

Od tego w ielgaśnego g o rąca  to ciekow i n iem al 
k isk i n a  w szyćkie boki n ie w ilizą. Z góry grzeje, z do­
łu  grzeje i z boku  grzeje, a  choć cłek d m u ch a  koło 
siebie n a  w szyćkie strony , to  nic nie pom aga, ino 
dalej gorąco i gorąco. W ypijes g a rn u sek  wody, to 
z ciebie dw a jej wyjdzie. Bez to cłekow i an i dO’ ro ­
boty  wziąć sie n ie  chce, inoby cięgiem  leżał pod łu j- 
kow ą g ru sk ą  w cieniu  gałązek  i pusca l ze siebie p a­
rę, coby go ta k  n a  w n ą trzu  nie paliło . Ale zeby to 
tak  m ożna! Ino ran iu s ień k o  słonko w ylizie zza ple­
bańsk ie j stodoły, juz trzeba źgać na  pole z sierpem  
i cały dzień sku lony  sm ia tać  k łó sk a  po zagonach. 
Cłek sie ta k  uselence, ze wele po łedn ia  brzdecnie  
gdzie w cieniu, jak  d ługi, k ik u ty  w yciągnie, gębe 
ozdziaw i i w ygryw a ch rap an ie  garlisk iem , kieby jak i 
o rgan ista . Z w ielgaśnego g o rąca nic cłekow i sie nie 
sk łada, jedno ino jedzenie jesce jako  tak o  idzie.

W  tak ie  u rocyste  bezpołudniow e ch rap an ie  nie 
zbudzi cłeka an i m ucha, an i bąk , an i pies, an i naw et 
p ie ru n y  niebieskie, choćby i bez tydzień  w aliły , chy­
ba  jeżeli grzysi p rzyn iosą  jakiego cłow ieka inksego 
i ten  ch rap an ie  cłekow i przerw ie.

W kiejsik  ta k ie  nieszczęście m nie spotkało , ja- 
gem  se lig pod łu jkow ą g ruską . Inom  lig, przylaz 
jak is ik  pa jac  m iastow y, co to — p ad a  — n a  świze 
pow ietrze do P si W ólki p rzy jechał i zacyna ze m n ą 
gadkę:

— A to wy, panie M acieju — p ad a  — co ta k  
w „Roli“ do śp asu  gadacie?

— A no n iby  ja... bo co?
— A no nic, inom  was chciał poznać i z w am i 

tro ch ę  pogw arzyć.
— A w yście co? — ja  znow u n a  to.
— No, ja  jezdem  z m iasta... P iórk iew ic — on n a  

to. — P rzy jechałem  do Psie j W ólki na  świze po­
w ietrze.

— Cie go! A cem uzeście w  m ieście to  sw oje po­
w ietrze zapaskudzili tak , ze go m usicie jaze po Psich  
W ólkach  su k ać?  W yrzućcie z m ias ta  żydów i kom u­
nistów , a  bodziecie m ieli u  siebie ty le świzego po­

w ietrza, ze go w am  po obcych k ą tac h  sukać nie be- 
dzie potrza.

— Przecież oni pow ietrza n ie  zap ask u d za ją?
— Jagze nie? Byłem  ja  przecie i w  W arsiaw ie, 

i  w  K rakow ie i  w e Lwow ie i w  inksych  m iastach  
i w idziałem , co sie gdzie dzieje. P rzy  ty ch  u licach, 
p rzy  k tó ry ch  m isk a ją  k a to lik i, to jest cyściutko i ła ­
dnie. A le tam , gdzie zydy, Boże odpuść, śm ierdzi tam  
tak , ze trzeb a  sm a tam i nos zatykać, zeby go n ie  po­
kręciło .

— No niby słuśń ie, p an ie  M acieju, a le  co n a  to 
poradzić ?

— N a wszyćko jest ra d a . Jak b y m  był tak iem  
m iastow em  w ójtem , to gdziebym  ino w yw ąchał b ru d  
i sm ród, tobym  tak iem i k a ram i sypał, ze i sam e zy­
dy p o rządkuby  p ilnow ały  i g ra jca rb y  sie znalaz n a  
zrobienie jesce w ięksego porządku.

—- P raw d a , p raw da, zeby to n ie  źle było! No ro ­
zum iem , ze zydy p rzy cy n ia ją  sie do n ieporządku, 
a le  n ie wiem , co m ają  z tem  w spólnego kom uniści?

— K om uniści ta k  w prost m ia s ta  nie zaniecy- 
scają , a le  tu m an iąc  ludzi i odw odząc ich  od ućciw ej 
p racy , są  ro z sad n ik am i zarazy, ja k a  sie coraz b a r­
dziej w kuzdem  m ieście szerzy. I pow iadam  wam , 
ze jak  sie do n ich  rząd  i sejm  porządn ie nie zabie­
rze, to n aro b ią  takiego św iństw a w całej Polsce', ze 
sam i w niem  zgn iją  i inksych  o chorobę i śm ierć 
p rzypraw ią .

— W icie, ze to  co pow iadacie — p an  P ió rk ie ­
wic n a  to — to m i sie s łusne w ydaje. Ale niby to
m yślicie, ze jeden, choćby chcioł, to tem u  ta ła ła js tw u  
da rad e?  P ow iadam , choćby chciał, to ich  n ie  zmoze!

-— To sie chyćcie w k u p ę  i rad e  jem  dacie! — 
ja  m u  n a  to.

— Oj nie dam y, n ie  dam y!
— Nu juści, ja k  kuzden  tak  powie, to z pew no­

ścią  n ie dacie  rady , a le  n iech  ino jeden zacnie', a  d ru ­
gi m u  pomoże, to i in k si sie do w as p rzy łącą  i an i 
n ie spostrzeżecie, jak  i w m ias tach  zrobi sie świze 
pow ietrze.

— Nie w iedział, co m i na to m a rzec, więc pocął 
do m n ie  z innej becki.

— T a w asa  „R ola“ — pow iada — toby ta  jesce
u lazła , ino trzebaby  do  n ie j tro ch ę  polityk i, bo dzi­
siaj cały  św ia t p raw ie  po lity k ą  żyje. A ta k  to nie 
w iada, cy ona ludow cow a tych  ludow ców  od W ito­
sa, cy tych  od S tap ińskiego, cy tych  od W yzw olenia, 
cy tych  od Okonia, cy tych  od B ryla, cy ona jest 
w siepolska, cy m o k ra ty cn a , cy bebeow a, cy inksa . 
P rzecie  u  nas tyle różnych  stronn ictw , ze co jedno 
to lepse, a  jesce cięgiem, jak  grzyby po dyscu nowe 
w y rasta ją , a  ino o „Roli“ n ik t n ie  wie, do kogo ona 
n a leż y !

— A wicie, co to p o lity k a?  — ja  m u  n a  to.
— No, po lityka , to po lityka!
— A cha, otóż nie! P o lityka , to ino tu m an ien ie  

ludzi. L a  tych, co ro b ią  politykę, to ona po trzebna 
i dobra, bo żyją z niej, a le  la  chłopa, cy tak ie  s tro n ­
nictw o w eźm ie góre, cy tak ie , to  w szyćko jedno, bo 
jak  chłop sam  se nie posieje, sam  po la  n ie obrobi 
i sam  śniego n ie  zbierze, to żad n a  p o lity k a  m u  jeść 
n ie da i żad n a  go n ie  uscęśliw i. P o lity k a  ino robi 
zam isan ie  w k ra ju , p o lity k a  budzi n ien iaw iść i sp ra ­
wia, ze k u m  z k um em  za łby sie włócą, a  n ikom u 
najm niejsego  scęścia nie daje. La tego tez, ze m a 
b ab sk ą  n a tu rę  i babskie  im ie posiada. Bez to tez 
i „R ola“ do po lityk i s ie  nie m isa, bo wie, ze w szelkie 
politycności fu n ta  k łaków  nie w arte.
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Kto był mordercą?
Ja n  Sobieski n a  w iernym  sw oim  kon iu  przybył 

n az a ju trz  ra n o  do rozległych posiad łości bogatego 
w ojew ody w arszaw skiego . M ichał W assa lsk i był je­
dnym  z najbogatszych  i najpo tężn ie jszych  przyw ód­
ców lu d u  i n iegdyś z Jakóbem  Sobieskim  ubiegał się 
jednocześnie o k asz te lan ję  k rakow ską . Jednakże po­
niew aż z pow odu ponurego c h a ra k te ru  n ie  był łu b ia ­
nym  przez posłów , w ięc ta k  daw niej, jako też  przy  
w yborach  został pom inięty.

G dy w ojew oda W assa lsk i spostrzegł przed  zam ­
kiem  obcego jeźdźca, za trzym ał się n a  chwilę. Tw arz 
jego zachm urzy ła  się. Zbliżył się do sw ojej m ałżon­
k i Jag iellony , k tó ra  podobnież p rzy p a try w a ła  się go­
ściowi.

— Jeżeli isię n ie  m ylę, — szepnął tak , żeby jad ący  
za n imi strze lcy  n ie  słyszeli ty ch  słów, — to  ten  m ło­
dzieniec jest Jan em  Sobieskim .

N a m arm urow o b ladem  obliczu Jagiellony, odbi­
ło się w rażenie , jak ie  n a  n iej uczyniły  te  słow a. N a 
chw ilę jed n ak  ty lk o  d rgnęła  jej tw arz  i  w zrok b ły ­
snął, potem  zapanow ała  n a d  sobą i p rzy ję ła  tę  spo­
k o jn ą  postaw ę, k tó ra  ją  czyniła podobną do m a rm u ­
row ego posągu. Ja n  Sobieski n a  kon iu  oczekiw ał zbli­
żenia się orszku  i pozdrow ił uk łonem  jad ącą  n a  przo- 
dzie parę.

— Jeżeli w yruszacie  n a  w ojnę i chcecie spocząć 
w  m oim  zam ku, to  w ita jc ie  m ile k tokolw iek  jeste­
ście, — rzek ł doń M ichał W assalsk i, — zam ek  mój 
n ikom u n ie  odm aw ia gościnności!

— P rzy jm uję  w asze zaproszenie n a  tę noc, dosto j­
ny wojewodo, — odpow iedział J a n  Sobieski.

Jeden  ze służących  zbliżył się do niego, aby p rzy ­
trzym ać i  odprowadzać jego konia. Podczas, gdy Mi­
chał W assa lsk i i jego m ałżonka zsiedli z koni, zesko­
czył i ich  gość ze swego w ierzchow ca i  u d a ł się z n i­
m i do staroży tnego  zam ku. Gdy w szedł do w ysokiej, 
obszernej kom naty , w  k tó re j już  było n ak ry te  do sto ­
łu, Jag ie llona z zim nym  uśm iechem  zap rosiła  go, aby 
za ją ł m iejsce przy  stole. W zrok -Jana Sobieskiego, 
sk ierow any  był n a  p ięk n ą  wojew odzinę, k tó re j k ró ­
lew ska postać p rzy p o m in a ła  Junonę.

— Pozwólcie m i, zacni państw o, że przedew szyst- 
k iem  w am  powiem , iż ten , k tó rem u  udzielacie  gościn­
ność, jest synem  zam ordow anego n a  w iosnę Jak ó b a  
Sobieskiego, — zaczął m łodzieniec za jm ując  w sk a ­
zane sobie m iejsce p rzy  Jagiellonie. — Jestem  Jan  So­
bieski!

— Z podw ójną p rzy jem nością w itam y  w  w as sy­
n a  szlachetnego k asz te lan a  krakow skiego, — odpo­
w iedzia ła  Jag iellona, —- pragn iem y, aby n aszem u  go­
ściowi w  naszym  zam ku dobrze było i  aby tu  zabaw ił, 
dopóki m u  się podoba. — M usicie być zm ęczeni podró­
żą, rzekł po n ie jak im  czasie M ichał W assa lsk i do 
swego gościa, — sy p ia ln ia  jes t d la  w as przygotow a­
na! Idźcie się pokrzepić spoczynkiem !

— Pozwól m i jeszcze jedno zadać py tan ie , pan ie  
wojewodo, — rzekł Ja n  Sobieski, w sta jąc  jednocze­
śnie z gospodarzem  od stołu, — jesteś znany  daleko 
i koło  tw ych  znajom ych jes t w ielk ie! Czy ja k a  w ia ­
dom ość o m ordercy  m ojego ojca do u szu  tw oich  nie 
doszła?

M ichał W assa lsk i, m usia ł w ysilen iem  w oli po­
kryć w rażenie , jak ie  n a  n im  uczyniło to  zapytanie.

— Nie słyszałem  n ic o tej walce, w k tó re j zginął 
w asz ojciec, — odpow iedział.

- A więc m uszę szukać dalej, p rzysiąg łem  bo­
w iem , że n ie  spocznę, dopóki m ordercy  n ie  w ynaj- 
dę! —• rzekł Ja n  Sobieski, odchodząc i życząc w ojew o­
dzie i  jego m ałżonce dobrej nocy.

Służący czekał ze św iecznikiem  i zaprow adził go­
ścia do przeznaczonej d la  niego sypialn i. Gdy Jan  
Sobieski odszedł, M ichał W assa lsk i pochw ycił n am ię­
tn ie  ręk ę  Jag iellony , k tó ra  s ta ła  w yprostow ana i  n ie ­
ruchom a. B lada jej tw arz , k tó ra  przed  chw ilą  u śm ie­
ch a ła  s ię  ta k  kusząco, p rzy b ra ła  p rzeraża jący  w yraz.

— To on, — szepnął M ichał W assalsk i, — to  Jan  
Sobieski, sy n  Jakóba!

— P ięk n y  i  dzielny m łodzieniec, daję  słowo! Do­
trzym a on sw ej przysięgi!

—• Do tego n ie przyjdzie! — zgrzy tnął zębam i Mi­
chał W assalsk i, ja  go uprzedzę! P adn ie, jak  pad ł je­
go ojciec! Jem u  przepow iedziano, że osiągnie koronę 
polską!

— Jem u... koronę polską!
— Ród Sobieskich w szędzie i  zaw sze w yw yższał 

się n a d  ró d  W assalsk ich , — m ów ił dalej w ojew oda 
stłum ionym  głosem , — w iesz o tern, że ja  s ięgam  po 
koronę, k tó rą  s łab y  k ró l Jan  II. n ied ługo  już będzie 
nosił! A te raz  los s ta w ia  m i n a  drodze tego, n ad  k tó ­
rego kolebką w idać było koronę polską!

— A w ięc zdepcz go, aby zuchw ałą  rę k ą  po n ią  
n ie  sięgnął! — odpow iedziała Jag iellona.

W ygląda ła  w  te j chw ili jak  sza tan , w yda jący  w y­
rok  za tracen ia  n a  k w itn ące  m łodością życie.

— Uisuń ze swej drogi tę przeszkodę! — m ów iła 
dalej, — Ja n  Sobieski, lub  ty! Jeden  z w as ty lko  s ta ­
nąć m oże u  szczytu! A ja  ci m ów ię, że jeśli go n ie  u- 
suniesz, to  on n ie  spocznie, dopóki n ie  znajdzie tego, 
k to  podniósł ręk ę  n a  jego ojca!

Z ra n a  Ja n  Sobieski w szedł do  pokoju, w  k tó rym  
z w ojew odą i jego m ałżo n k ą  m ia ł jeść śn iadan ie . Mi­
chał W assa lsk i p rzym uszał się do przyjaznego u śm ie­
chu, Jag ie llona w y g ląd a ła  jeszcze bardziej uroczo niż 
poprzedniego w ieczoru.

— Jakżeście  spa li w  n aszym  zam k u ? — zapy tała .
A gdy Sobieski odpow iedział jej, że się czuje b a r­

dzo pokrzepiony  ty m  snem , rzek ła  dalej Jag iellona:
— W  ta k im  raz ie  zapraszam  w as, im ien iem  mego 

m ałżonka , abyście pozostali jeszcze naszym  gościem  
i w zięli udział w  polow aniu , k tó re  dziś m a  się odbyć. 
P rzybędzie tu  k ilk u ’ w ojew odów  z m ałżonkam i i bę­
dziem y bardzo  szczęśliw i, jeżeli pozostaniecie z nam i.

— Jakżebym  mógł odm ówić ta k  zaszczytnem u za­
proszeniu , dosto jna pan i, — odpow iedział J a n  So­
bieski.

— P rzypom ina m i się jed n ak  w eso ła w iadom ość, 
k tó rą  m i przyniosły  m oje służące, m ów iła dalej J a ­
g iellona z szyderczym  uśm iechem , — w szakże to  ob­
darzac ie  sw oją  sk łonnością  s łu żącą  waszego ojca, 
św iętej pam ięci k asz te lan a?

Jan  Sobieski spo jrzał n a  m ów iącą ździwiony.
— D oniesiono m i, że n a  dole w s ta jn ia c h  przy  w a­

szym  k o n iu  zna jdu je  się dziewczyna... ślepa n iew oln i­
ca z Sziras.

—■ Sassa! — rzek ł półgłosem  Jan  Sobieski. Gło­
śno zaś dodał: — Szczególna to  dziew czyna, dosto jna 
p an i! ślepa n iew oln ica , k tó ra  się  w ychow ała w  dom u 
m ojego ojca! S assa jest bardzo  do n as  przyw iązana!

— P u śc iła  się za w am i w  drogę. Je s t to  rzeczyw i­
ście w ielk ie  pośw ięcenie ze w zględu n a  jej kalectw o!

W krótce potem  przybyli do zam ku goście zapro­
szeni n a  łowy i J a n  Sobieski został im  przedstaw iony



przez M ichała W assalsk iego  i Jagiellonę. Zajęto  m iej­
sca i zaczęto rozm aw iać o p rzygotow ujących  się no ­
w ych w ojnach, o podróżach odby tych  przez J a n a  So­
bieskiego, o now ym  k asz te lan ie  k rak o w sk im  i  o jego 
m łodej m ałżonce. Podczas rozm ow y p ito  wino, k tó re  
obnosili służący.

— Nie wszyscy jed n ak  m ożem y się poszczycić po­
siadan iem  tego, co posiada nasz  gość J a n  Sobieski, — 
rzek ła  nag le  Jag ie ilona do s łuchających  uw ażnie p ań  
i panów , — cokolw iekbyście p ań stw o  m ieli, jestem  
pew ną, że n ie  m acie  tego, co nasz gość Ja n  Sobieski 
posiada!

Słow a te podnieciły  ciekaw ość obecnych. W szy­
scy zażądali od Jag iellony  w yjaśn ien ia .

— Gość nasz Jan  Sobieski ppsiada niew olnicę, 
dziew czynę z Sziras, — m ów iła dalej Jag iellona, — 
k tó ra  za n im  idzie w iern ie  k ro k  w krok. Nie byłoby 
to jeszcze n ic  ta k  dziwnego, ale dodać do tego trzeba, 
że ta  n iew oln ica jes t n iew idom ą!

— 'N iew idom a? I chodzi w szędzie za w am i? — 
odzyw ały się różne głosy; — daję słowo, to n iepojęte! 
to cud!

— S assa chodzi lekko i pew nie, chociaż jes t n ie ­
w idom ą, —• rzekł Jan  Sobieski, — jest to  dobra dziew ­
czyna! Sądzę, że d la  m nie i  d la m ojego b ra ta  by łaby  
gotow ą poświęcić życie!

W  kole ciekaw ych gości w yrażono życzenie u j­
rzenia, n iew olnicy i  zwrócono się z prośbą do Jag iello ­
ny  i Ja n a  Sobieskiego z prośbą, aby ją  przyprow adzić 
polecili.

— S assa śpiew a ładne pieśni, m a  bardzo m iły  i 
m iękk i głos, — opow iadał Jan  Sobieski. — W ięc n iech  
zaśpiew a! P rzyprow adźcie ją  tu ta j!  — rozk aza ła  J a ­
giellona.

W krótce potem  otw orzyły s ię  drzwi. N a p rogu  u- 
kazała, się ślepa n iew oln ica  w  szare j p roste j su k ie n ­
ce. Gdy p rzestąp iła  próg, s tan ę ła  w słu ch u jąc  się. R u­
chy je j by ły  zrazu  niepew ne, jak b y  się obaw ia ła  tego 
m iejsca.

— W ezw ałeś m nie, pan ie  — rzek ła  p rzy k lęk a­
jąc, — przebacz biednej Sassie, że się, u d a ła  za tobą!

—W stań  Sasso, — rzekł Jan  Sobieski, — zaśpie­
w asz nam  jed n ą  z tw ych p ięknych  pieśni!

S assa była posłuszną, choć doznaw ała n iedające- 
go się opisać w strę tu  do in n y ch  obecnych, a  szczegól­
niej do Jagiellony. Z aśp iew ała m iękkim  dźw ięcznym  
głosem.

— P iękn ie  ispiewasz dziewczyno! zaw ołała  J a ­
giellona, — śpiew  tw ój podoba m i się! S am a jeisteś 
'skow ronkiem ! ,

— Jag ie ilona  p a trz y ła  uw ażnie n a  Sobieskiego 
i n a  dziewczynę. Djabelsiki w y raz  przebiegł n a  chw ilę 
jej p ięk n ą , jak  z m arm u ru  w y k u tą  tw arz.

— W yznam  w am , że nigdy nie słyszałam  słu żą­
cej, któralby śp iew ała  tak  pięknie, — rzek ła , — k u ­
pię od w as ślep ą  niewodnicę z iSziras, p an ie  Sobieski.

S assa  s ły sza ła  te słowa... d rgnęła... ry sy  jej w y ra­
ża ły  n iew ypow iedziany  p rzestrach .

— Jeżeli ipani i je j m ałżonkow i spraw i to  przy­
jem ność, — rzekł Jan  Sobieski 'do Jag iellony , — to 
p odaru ję  p ań stw u  ślep ą  Sassę. Jest w iern ą  'sługą, a  
w iem , że pan i doibrą d la  niej będzie.

S assa  sły szała  te słowa. Z tru d em  zeb rała  siły , 
aby n ie  upaść  pod s tra szn y m  ciosem  tej złowrogiej 
wieści... S łow a te  pow iedział Jan  Sobieski, te n  sam  
za k tó ry m  p u śc iła  się w  drogę! (Darował ją! Zdaw ało 
jej się, że s tra c i  zm ysły. N ie s ły sza ła  już, co m ów iła 
Jag iellona, opuszczając pokój z Janem  Sobieskim . 
D ręczyła ją  boleść gw ałtow na. Gdy pozostała sam a

p a d ła  na. dyw an . Z asłon iła  d rżącem u  rękam i, bladą; 
tw arz  i ciche łk an ie  rozległo s ię  po  kom nacie. Serce 
pękato, z 'bólu biednej, ślepej niew olnicy..

IV.
Szlachetna zwierzyna.

Rozpoczęło się polow anie. W sp an ia ła  k aw alk ad a  
puściła, się  k u  ciem nym  drzew om  lasu . Na przodZie 
jech a ła  u śm iech n ię ta  Jag ie llona  z Jan em  Sobieskim . 
M ichał W aissalski z innym i gośćm i jechał za nim i. 
S trzelcy  zam y k a li m alow niczy orszak, k tó ry  po chw i­
li znik ł w ciem ności lasu. S assa  pozostaw ała sam a na 
górze w  zam ku. N ikogo ze służby n ie  było przy. niej. 
Z apom niano o n iej zupełnie. Po p rzem in ięciu  p ierw ­
szej boleści zerw ała  się  nagle. D ziw na jak aś  m yśl 
zd aw ała  się ją  ożyw iać. Rysy jej zdradzały , że była 
p rze ję ta  czemś siln ie jszem  n ad  boleść. R og i m yśliw ­
sk ie, coraz słab iej odzyw ały  się w  o d d a li. Jan  So­
b iesk i z w ojew odą W assa lsk im  i jego m ałżonką u d a ł 
się do lasu , n ie przeczuw ając żadnego niebezpieczeń­
stw a. Ś lepa n iew oln ica czuła jednak , że m u  ta m  n ie ­
bezpieczeństw o zagraża, s tra sz n e  niebezpieczeństw o, 
którego się nie spodziew ał. D rżała  o życie Jana . Lecz 
jak  go znaleść? Jak  zbliżyć się do niego n iepostrzeże­
nie? B yła ślepą! P rze s trach  p rzejm ujący  ją  aż do 
głębi n ie  po'zwalał nam yślać  się i /.w łóczyć! M usijila 
go znaleść i  ostrzedz! Czy on jednak  nie- pom yśli, że' 
p rzestrzega go d la tego  ty lko, aby przed n im  podać 
w podejrzenie tę, k tórej ją  darow ał?  W szystko jedno! 
S assa m yśla ła  ty lko  o konieczności u ch ro n ien ia  Jan a  
Sobieskiego od nieszczęścia, k tó re  czuta, że m u  grozi.. 
■Macając, doszukała  się drzwi,, w yszła n a  schody i  o- 
puściła  zam ek. Z oddali dochodziły do niej odgłosy 
w ystrzałów  i w skazyw ały  k ierunek , w. k tó ry m  udać 
się  m iała , aby znaleść Jan a . W krótce przybyła do 
d rzew  lasu. O strożnie m acając, zapuściła  s ię  w  gtąb. 
N agle za trzy m ała  się. B ystry  jej s łuch  ostrzegł ją, 
że było w blizkości dw oje ludzi rozm aw iających  z  so­
bą po- cichu. Nie p o rusza ła  się. Nie ch c ia ła  się zd ra ­
dzić. D otknięcie rę k ą  przekonało  ją,, że jes t zasłon ię ta  
g rab em  drzewem . P o zo sta ła  poza niem . P oznała  głos 
M ichała W assalskiego. S tłu m iła  w  sobie- oddech. Te­
raz  Jag ie llona odpow iadała po cichu. Oboje oddalili 
s;ię n iepostrzeżen ie n a  k ilk a  chw il i pozostaw szy w 
ty le za in n y m i gośćm i, rozm aw iali z sobą.

— Sposobność doskonała, M ichale, n ie  znajdziesz 
lepszej, — szepnęła  s tra sz n a  Jagiellona.

—- W ięc dobrze! w szystko się rozstrzygn ie w  cią­
g u  godziny, — odpow iedział ponurym , złow rogim  gło­
sem  W assa lsk i, — pow róćm y do polow ania... orszak 
łow iecki zbiera się znow u n a  łące.

O djechali. Głosy zam ilkły. S assa sły szała  całą' 
rozmowę. Serce je j d rżało  pod w rażen iem  tych  w iado­
mości. P rzeczucie jej izostało potw ierdzone w s tra sz li­
wy sposób. J a n  Sobieski był w  najw iększem  niebez­
pieczeństw ie. Polowanie- m iało  dostarczyć pozoru do 
pozbycia się go, k u la  wapozór przypadkow o w ystrze­
lona, m ia ła  go  tra fić . S assa  doznaw ała n ieop isanej 
śm iertelnej trw ogi! M usiała śpiesizyć, m u sia ła  znaleść 
zagrożonego. Nie było  sek u n d y  do stracen ia , ażeby n ie  
przybyła zapozna, gdyż ci s tra sz n i ludzie n ie  będą 
zw lekali an i chw ili z w ykonan iem  swego krwawego* 
p lanu . P oszła za odgłosem  polow ania. Rozlegały się 
echa w ystrzałów . N iek tórzy  strzelcy  m usie li być w  
blizkości. Gdyby sp o tk a ła  k tó rego  z nich , m ogłaby go 
zapytać o J a n a  Sobieskiego. W śm iertelnej trw odze 
poszła dalej i zbliżyła się do m iejsca, k tó rem  przejeż­
dżał w łaśn ie orszak. M ogła rozróżnić pojedyneze 
głosy.
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—• Szlachetny  pan ie  Sobieski, do w as należy  za­
bicie jelen ia , — zaw ołała Jag ie llona w n iew ielkiem  
od. niej oddalen iu , — m em u mężowi nie udało  się t r a ­
fić go! Dalej! P ró b u jc ie  szczęścia.

W  tej chw ili Sassa, poznając s traszn e  n iebezpie­
czeństw o, z k rzyk iem  p o stąp iła  dalej. S łyszała i czu­
ła, że się  zn a jd u je  bliizko tego, którego z ta k ą  trw ogą 
szukała .

— Zabiję go, dosto jna pani! —■ odpow iadał 
w łaśnie.

— Jan ie  Sobieski! pan ie  — dał się słyszeć głos 
ślepej n iew olnicy, k tó ra  in stynk tow nie  zw róciła się 
naprzeciw  zadziw ionego jej w idokiem  Sobieskiego, — 
p an ie! przez litość w ysłuchaj m nie! — w ołała  za ła ­
m ując  ręce.

— Czego chcesz tu  n a  łow ach, Sasso, — zapy ta ł 
J a n  Sobieski, spostrzegając  ją  przed sobą.

W tej sam ej chw ili dało s ię  słyszeć k ilk a  w y strza ­
łów... S assa  zachw iała  się nagle.

Sassa upadła  na  m ech.

— Panie... jestem  raniona... N iebu n iech  będą 
dzięki!... Tę ku lę  przeznaczono d la ciebie! — zaw ołała 
słabym  ale  radosnym  głosem  Sassa, n ie  zw ażając na  
ból, k tó ry  jej sp raw iła  ran a .

— R aniona jesteś, dziew czyno? — zaw ołał Jan  
Sobieski p rzestraszony  zeskaku jąc  z siodła.

S assa  u p ad ła  n a  m ech i  traw ę. Krew p łynę­
ła  jej z ram ien ia . Jan  Sobieski podniósł obum arłą . 
Jag ie llo n a  p a trz y ła  n a  to z w yrazem  lodow atego szy­
d erstw a w m arm urow ych  rysach .

— Cóż iznaczy jak aś  n iew oln ica? — zaw ołała  po­
gard liw ie , — n iech  ją  służba up rzą tn ie  z naszej drogi!

Ja n  Sobieski n ie  słyszał tych  słów, czy też n ie  u- 
w ażał n a  nie?

— Cóż to?... co widzę?... P a n  Sobieski sam  niesie 
niew olnicę? — m ów iła Jag ie llona dalej, — n a  m oją 
św. patronkę , to rzecz n iesłychana!

Ja n  Sobieski poniósł Sassę do swego konia, posa­
dził ją  n a  siodło i w ziął od Strzelca cugle, p ragnąc  
sam  odprow adzić k o n ia  do zam ku. Zbliżyw szy się do 
tegoż, spostrzegł, że S assa  js t  bezprzytom na. Z djął ją  
z konia, zan iósł do sw ego pokoju  i  położył n a  łóżku.

V.
Ucieczka.

Jag ie llona  nie p o siad a ła  s ię  z w ściekłości, iż p lan  
się jej n ie udał. P o stan o w iła  się zemścić n a  Sassie. 
W  ty m  celu, zabraw szy  k ilk u  ze służby, poszła do 
pokoju, gdzie p rzebyw ała Sassa. Ta po chw ilow em  
om dleniu  p rzyszła  już  nieco do siebie. S assa usły ­

szaw szy szm er, zerw ała  się i poczuła przed sobą swo­
ją  śm ierte ln ą  n ieprzyjació łkę.

— W idzicie tę niew olnicę, ślepą Sassę? — dał 
się słyszeć ro zkazu jący  głos Jag iełlony  — weźcie ją! 
Z anieście do lochów  i tam  zam knijcie  o Chlebie i w o­
dzie! Ju tro  pan i w asza  w am  powie, co z n ią  d a le j 
zrobić m acie.

S assa  zdrętw iała . Uczucie obaw y przem inęło je­
d n ak  szybko, szło tu  bowiem  jedyn ie o w łasne jej 
życie. Nie d rża ła  o sieb ie  n ie  lęk a ła  s ię  tej, k tó ra  od 
pierw szej chw ili s ta ła  się jej śm iertelnym  wrogiem . 
Jag ie llona s ta ła  dum nie w yprostow ana. P raw a  jej 
rę k a  w skazyw ała rozkazująco  n a  b ladą, b iedną n ie­
wolnicę, k tó rej ram ię było przew iązane.

— Z am knąć do lochu ślepą niew olnicę! — pow­
tórzyła.

S łużący przyw ykli spełn iać każde sk in ien ie sw o­
jej pani. B yliby zabili Sassę, gdyby im  Jag ie llo n a  k a ­
zała to uczynić! P rzyskoczy li do n iej i pochw ycili ją. 
S assa n ie b ro n iła  się.

— Jestem  w tw ojej m ocy p an i, — rzekła, — w iem  
że um rę ale n ie  obaw iam  się śm ierci! Ty p an i lękaj 
się spełnić czyn, k tó ry  zam ierzyłaś, bo on sprow adzi 
tw o ją  zgubę!

Służący uprow adzili ją  z sobą.
— Pożału jesz sw ych słów niew olnico! — szep­

n ęła  Jag ie llona — kochasz Sobieskiego, poznałam  to 
po tw oim  śpiew ie! Śm ierć tobie, skoro  się pow ażasz 
staw iać m i opór! Jan  S obieski zginie i ty  w raz z nim .

Czerwony S arafan , był niem ym  św iadkiem , co 
się działo, w idział więc i  Sassę, 'prow adzoną do s tra ­
sznych podziem i. P rzeczekał, póki się w zam ku n ie 
uspokoiło, poczem począł się wolno spuszczać do 
ciem nego lochu. — W ciem nych lochach n a  dole zna­
lazł drzwi, p row adzące do 'kaźni, w k tó re j osadzono 
ślepą niew olnicę. W ielk i k lucz tkw ił w zam ku. P rze ­
kręcił go i otw orzył drzwi. Ś lepa n iew oln ica  usły ­
szała , że drzw i jej w ięzienia otw orzyły  się. Pow olnie 
więc opuściła  okropne m iejsce, k tó re  jej żona wo­
jew ody przeznaczyła za w ięzienie. Było ciemno, 
s traszn ie  ciem no w śród  lochów i na  górze w k o ry ­
ta rzach , ale S assa  by ła  p rzy w y k łą  do ciem ności, gdyż 
św iatło  d la  n iej n ie  istn iało . W yszła po  schodach 
z lochów n a  górę. T u za trzy m ała  się i s łuchała . W y­
dało jej się, że słyszy czyjś chód ostrożny w  k o ry ta ­
rzu  n a  górze. Ktoś się zak rada ł. S a ssa  słuchała . Z da­
wało jej się, że rozpoznaje g in ący  w oddali odgłos 
kroków  wojewody. S assa zaczęła n a  dół schodzić po 
schodach.

Gdy zeszła n a  dół do w ielkiego przedsionka, 
otw orzyły się jak ieś  drzwi. Księżyc jasno  ośw ietlał 
przedsionek, w k tó ry m  znajdow ało  się k ilk a  m ałych  
okien ostro łukow ych. Jak iś  człowiek czerw onej 
koszuli, czy bluzie, w szedł o tw iera jącem i się  d rzw ia­
m i do przedsionka. Ś lepa n iew oln ica  n ie  m ogła go 
w idzieć, n ie  m ogła poznać czarnobrodej tw arzy  w oje­
wody, s ły sza ła  ty lko, że z k tóregoś pokoju  k to ś  w szedł 
do p rzed sio n k a  i za trzym ał się nieporuszenie'.. B lask 
księżyca doszedł jednak  aż do niej i M ichał W assal- 
ski, k tó ry  w czerw onej k o szu li w yglądał przerażająco , 
spostrzegł ś lepą niew olnicę. Pochw ycił on za ręk o ­
jeść swego szty le tu  i wydobył go. S tal b łysnęła  
w św ietle księżyca. Uczucie niew ypow iedzianego 
p rzes trach u  przejęło  Sassę. In s ty n k t kazał jej; ucie­
kać. Dał się słyszeć s tłum iony  okrzyk dzik iego  gn ie­
wu. S assa  poznała po g łosie wojewodę i zaczęta b iec, 
aby u jść przed nim . W ojewoda,, zgrzy tając zębam i 
z w ściekłości, biegł za dziew czyną.
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— Śm ierć tobie niew olnico! — w ołał s tłum ionym  
głosem , — pocoś tu  przyszła? C hciałaś k ra ść  czy ucie­
k ać! O dpokutujesz za to! Umrzesz!

Z aczęła się s tra sz n a  pogoń! W ojew oda w czer­
w onej koszuli, w strząsa jąc  szty letem , biegł za  ślepą 
n iew oln icą  przez ciem ny  ko ry tarz . B yła zgubioną, 
czyż bowiem  m ogła  długo w ytrzym ać pogoń? P rze­
jęty  w ściek łością w ojew oda n ie  u staw a ł w  pogoni. — 
N iew idom a, n ie  m ogła m u  ujść, k ilk a  m in u t jeszcze 
a  pochw yci ją, gdyż b iedna dziew czyna n ie  m ogła 
wiedzieć, gdzie biegła. Z nała  w praw dzie m iejscowość, 
gdyż p rzechodziła  tędy  tego 'dnia, będąc zaś od u ro ­
dzenia pozbaw iona w zroku, n a b ra ła  pew nej zręczno­
ści w  obchodzeniu się bez oczu, ale w ojew oda m usiał 
ją  dogonić, a  pochw yciwszy, nie oszczędzałby jej 
pewno.

T ak  ręk am i rozb ija jąc  przed sobą pow ietrze, jak  
śc igana sa rn a  d o s ta ła  s ię  n a  wolność. Tu jed n ak  po­
w iększy ła  się jeszcze liczba niebezpieczeństw  i p rze­
szkód. W  n iew ielk iej odległości były drzew a, ta ra sy , 
k am ien is te  spadzisto ści oddzielały  ogród od niżej po ­
łożonych podwórzy, n a  k tó ry ch  um ieszczone były 
s ta jn ie . D ostała  się pod drzew a. Z zadziw iającą  zręcz­
nością  p rzem y k ała  się m iędzy  niem i, ale lad a  chw ila 
m ogła się uderzyć o k tó re  z n ich  i paść om dlona n a  
ziemię. W  śm ierte lnej trw odze odzyskała głos, n ie 
było jed n ak  blisko  nikogo, coby m ógł ją  usłyszeć. 
P rześladow ca, był tu ż  za n ią , zd radzał go odgłos jego 
kroków ! Za Chwilę będzie m ógł ją  pochw ycić. Z da­
w ało jej się, że czuje, iż rę k a  jego do tyka jej sukn i, 
że dochodzi już do n ie j jego gorący oddech. N iepo­
dobna opisać trw o g i b iednej niew olnicy.

Ju ż  w ojew oda d o ty k a ł rę k ą  jej su k n i, już m iał ją  
pochw ycić i pow alić n a  ziemię... Nagle zn ik ła  S assa 
tuż  przed nim . M ichał W assa lsk i cofnął się. Ś lepa 
niew oln ica z okropnym  k rzyk iem  w p ad ła  w głębinę. 
Po chw ili zapanow ała  cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi), 
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

Podanie o „Gródku".
W  jednej z okolicznych w iosek Biecza, n a  znacz­

nej w yniosłości w śród  lasów , zna jdu je  się dosyć t r u ­
dno dostępny pagórek  — zw any pospolicie „gród­
kiem ". N a jego południow o-w schodniej pochyłości, 
je s t obszerny szm at ziemi, n a  orne zam ieniony  pole, 
zw any „w innicą". U stóp  p ag ó rk a  p łyn ie  g łębokim  ja ­
rem  bezim ienny s trum yk , k tó ry  w  n ieznacznej odle­
głości w p ad a  do „Olszynki".

Jak  n iesie  w ieść s ta ra , w  bardzo daw nych cza­
sach  m iał n a  tym  p agórku  znajdow ać się  zameczek, 
z k tórego  dziś n iem a  an i śladu . N ie b y ł on  w aro w n ią  
ta k ą  ja k  zam ek w B ieczu lub w Odrzykoniu, lecz s łu ­
żył praw dopodobnie do innego celu, m ianow icie jako  
p u n k t w yjścia  d la zam kniętego  w o jska w m u rach  
zam ku bieckiego, w  czasie oblężenia, celem  ud erzen ia  
n a  ty ły  w ojsk  n iep rzy jacie lsk ich , oblęgających zam ek, 
lub  jako  k ry jó w k a  d la  ludności, w razie  zdobycia 
zam ku. Do tego  celu s łuży ł podziem ny ko ry tarz , łą ­
czący n a  odległość około 5 km . Biecz z „gródkiem " i 
ja k  u trzy m u ją  jedni, zaczynać się m ia ł w  piw nicach  
jednego ze s ta ry ch  dom ów tuż obok kościo ła  farnego 
się zna jdu jących , zaś w edług  innych, w  skale  pod 
zam kiem  królow ej Jadw ig i, kończył się zaś w  skale 
pod „gródkiem " ogrom nem i, żelaznem i d rzw iam i, k tó- 
rem i po dziś dzień, jak  w ieść n iesie, m ia ł być w ychód 
za tarasow any .

Gdy pew nego razu , w sk u tek  d ługo trw ałych  desz­
czów oberw ała się w  tem  m iejscu  sk a ła , od k ry ła  owe

żelazne zardzew iałe d rzw i n a  jak iś  czas, n ik t jednak  
n ie ośm ielił się drzw i ty ch  odw alić, z obaw y p rzed  
zepsutem  pow ietrzem  w podziem nym  ko ry tarzu . W e­
dług podan ia , chodn ik  ten  m ia ł przeprow adzić pew ien 
hersz t bandy  opryszków , g rasu jące j w okolicy. H erszt 
ów słynny  z rozbojów , ze sw ym i tow arzyszam i, zebrał 
z napadów  n a  przejezdnych  kupców  i z rab u n k ó w  o- 
g rom ne sk arb y , k tó re  u k ry w a ł s ta ra n n ie  w lesie. Gdy 
pew nego ra zu  po całonocnej h u lan ce  zasnęli opryszki 
„snem  spraw iedliw ego" —■ w p ad li n iespodzian ie 
w szyscy w raz  z hersz tem  w  ręce spraw iedliw ości. 
P rzyw iedziono ich  do Biecza, k tó ry  posiadał w ów czas 
w łasn ą  ju ry sd y k c ję  i n a  podstaw ie w yroku, m ieli zgi­
n ąć od to p o ra  katow skiego.

H erszt zbójców jed n ak  n ie  m ia ł jeszcze ochoty  u- 
m ierać, prosił o u łask aw ien ie  siebie i  sw ych tow arzy­
szy, obiecując za darow an ie  życia przeprow adzić w ła ­
snym  kosztem  ów  podziem ny k o ry ta rz  i ob ietn icy  do­
trzym ał. Gzy, kom u, k iedy  i jak ie  u słu g i oddał ów ko­
ry ta rz  nie w iadom o — dosyć, że po dziś dzień nazw a 
„gródek" is tn ie je , p o d aw an a  trad y cy jn ie  z pokolen ia 
n a  pokolenie, n a  „w innicy" zaś zam iast w inogron, ko­
łyszą się le tn ią  p o rą  łan y  zboża. Piotr Wenc.

Poradnik gospodarczy.
Wledług u staw y  w olno każdem u sporządzać sobie 

d la  w łasnego u ży tk u  n a  rok  50 litrów  w in a  owocowe­
go n ie o p łaca jąc  podatku .

W ino jes t napojem  sm acznym  i po siad a  często 
w artość  leczniczą, pow inno się go m ieć w ięc w  zap a­
sie w  dom u, tem bardzie j, że w ino da się przechow y­
w ać i czem istarsze, tem  lepsze.

W yrób w in a  jes t łatw y, bardzo zajm ujący , a  b a r­
dzo pożyteczny, bo w in a  dom owe m ożem y w yrab iać  
n ie ty lk o  z do jrzałych, ale n aw e t n iedo jrzałych  owo­
ców, m am y  w ięc sposobność w y korzystan ia  owocu, 
k tó ry  n ie raz  albo m arn ie  ginie, albo sp rzedany  byw a 
za  bezcen.

W ino jes t napo jem  cennym  i  z pew nością się  nam  
uda, jeśli w iem y jak  w ino  pow staje , jak  m ^rny przy 
w yrobie jego postępow ać i jak  potem  przechow yw ać.

N a każdym  owocu ro sn ą  m alu tk ie  grzybki, k tó ­
ry ch  gołem  okiem  w cale  n ie  dostrzegam y, bo n a  jeden 
m iłim e te r m ieści się ich  do 1000 sztuk. Te grzybki 
zw ane g rzybkam i drożdżow ym i, albo k ró tk o  droż- 
d żakam i lub drożdżam i przy  w y g n ia tan iu  owocu prze­
chodzą do soku  owocowego. Drożdże te  tra w ią  sło­
dycz, tj. cukier, k tó ry  w  każdym  soku  owocowym  się 
zna jdu je  i w ydz ie la ją  go ze siebie jako  alkohol i gaz, 
k tó ry  uchodzi do pow ietrza. N azyw am y to  fe rm en ta­
cją w inną. Z auw ażym y więc, że sok owocowy, k tó ry  
był z początku  słodkim , posiada po sferm en to w an iu  
sm ak  c ierpkaw y i  kw askaw y. C ukier znikł, a pozostał 
ty lko  alkohol i  kw as. Ze soku  albo jak  to się m ów i z 
m oszczu owocowego zrobiło się  w ino.

Podczas fe rm en tac ji w y tw arza  się gaz tzw . bez­
w odnik  węglowy. Gaz ten  uchodzi z ferm entu jącego  
m oszczu w  postaci m ały ch  banieczek, szczególniej s il­
n ie  w  początkach  ferm entacji. D latego n ie  w olno ta ­
kiego naczyn ia  kork iem  za ty k ać , bo gaz by je rozsa­
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dził i należy  pierw sze kiilka dni dopóki n ie  m in ie  bu­
rz liw a fe rm en tac ja  zostaw ić naczyn ie o tw artem . 
Kiedy fe rm en tac ja  po k ilk u  d n iach  osłabnie, w tedy  
za ty k a  s ię  szyję g ąsio ra  lub o tw oru  beczki kork iem  
z ru rk ą  ferm entacy jną .

R u rk a  fe rm en tacy jn a  albo ta k  zw. czopek ferm en­
tacy jn y  służy do tego, aby  fe rm en tu jący  m oszcz o- 
chronić od w pływ u pow ietrza, w  k tó rym  zn a jd u ją  się 
dużo d la w in a  szkodliw ych zarodków , a  przede- 
wszyistkiem zarodk i octu. Gdyby te  zarodk i dosta ły  
się do m oszczu, to  może zam iast w in a  pow stać ocet. 
Na załączonym  obrazku  w yg ląda  ru rk a  fe rm en tacy j­
na, k tó rą  każdy  sam  sobie zrobić może.

fiiót/a

KRONIKA.

R u r k a  f e r m e n t a c y j n a .

R u r k a  f e r m e n t a c y j n a  z e  z g i ę t e j  
r u r k i  s z k l a n e j  n a j p r o s t s z e j  k o n ­

s t r u k c j i .

Owoce lub jagody, z k tó ry ch  rob im y w ino, należy  
przebrać. Z ap leśn ia ły  owoc odrzucam y, zabrudzony 
owoc należy  dobrze oczyścić, a  gdyby m ia ł m iejsca  
n ad p su te , to  m usim y  m iejsca  te  w yciąć. N astępn ie  
tw ard y  owoc, jak  jab łk a , g ru szk i na leży  pokra jać , 
a m ięk k i owoc zm iażdżyć lub  stłoczyć w  drew nianem  
naczyn iu  d rew n ian ą  łyżką lu b  tłoczkiem  n a  m asę, 
k tó rą  nazyw am y m iazgą.

Jeśli rob im y  m a łą  ilość w ina, to najlep iej 
m iazgę sparzyć pew ną ilością  w rzącej wody, aby  
w ygubić w szelkie dzikie drożdże i zarodki, k tó re  
się zn a jd u ją  n a  owocu. P rzy  w ielk ich  ilościach  n ie 
p arzym y m iazgi, lecz do lew am y wodę zw ykłą, do­
b rą  do picia, rozm ieszam y dobrze i szczepim y za­
czynem  drożdży w innych. (Dokończenie nastąpi).

Poradnik kucharski.
Barszcz na grzybowym smaku. P ew n ą ilość grzy­

bów suszonych (sam ych czapek) opłukać, n a lać  wodą, 
postaw ić n a  ogniu; gdy się zagotuje , w łożyć spo rą  i- 
lość jarzyn , osolić i gotow ać p rzez 2 godziny. Gdy 
grzybki już m iękk ie, w ybrać n a  stolniczkę, ja rzyny  
w yjąć, a n a  te n  pozostały  sm ak  zalać kw as b u racza ­
ny. P a rę  ładnych  czapeczek grzybków  p o k ra jać  w 
w ąsk ie  k aw ałeczk i i  dać do barszczu. B arszcz ten  jes t 
bardzo dobry  n a  post.

Zupa pomidorowa. K ilk a  do jrzałych  pom idorów  
n a lać  z im ną w odą, dać  w łoszczyzny i  gotować, n a ­
s tępn ie przetrzeć przez dursz lak , rozbić k w a te rk ę  
k w aśnej śm ie tan y  z łyżką m ąki, zapraw ić zupę, za­
gotow ać i  w ydać z g rzan k am i lub ryżem . Jeżeli kto  
lubi, m ożna dodać cu k ru  do sm aku.

Zupa pomidorowa ze zasmażką. P a rę  p ięknych  
pom idorów  dusić  n a  m aśle, aż się ro zg o tu ją  n a  m asę, 
p rzetrzeć przez durszlak , rozprow adzić rosołem , zro­
bić lek k ą  zasm ażkę z łyżki m asła  i  łyżki m ąki, osolić, 
zagotow ać i  w ydać z g rzankam i.

Zupa zielona. U gotow any sm ak  z ja rzy n  za p ra ­
w ić zrum ien ioną zasm ażką. Osobno usiekać garść  ko­
perku , p iep rzu  i szczypiorku, zrum ienić , rozprow adzić 
i dać do zupy. P rzed  w ydan iem  podbić ja jam i. Podać 
bułeczkę k ra ja n ą  w  kostkę.

C u d ow n e o c a le n ie  d z ieck a . Z Częstochowy do­
noszą : Agnieszka Suliga ze w si Grabówka, gm. K ru szy ­
na popełniła samobójstwo, rzucając się wraz dzieckiem 
pod pociąg towarowy. Koła prciągu przecięły na pół sa­
mobójczynię, a dziecię cudem ocalało, gdyż znalazło się 
pomiędzy szynami, D rug i pociąg przeszedł nad dzieckiem, 
nie naruszając go wcale. Służba kolejowa zauważyła 
zniekształcone zw łoki i oniemiałe ze strachu dziecko, 
które z sobą zabrała i ulokowała w  szpitalu częstochow­
skim.

O d stąp ion a  cygan om . Z Przem yśla donoszą: Jan 
Mierzwa, zarobnik, zam ieszkały pod Jarosławiem, za­
w iadomił policję, że pozostająca u niego na wychowa­
niu trzynastoletnia sierota Marja Zielińska została por­
wana przez wędrowną bandę cyganów, która ją w y ­
w iozła w  niew iadomym kierunku, prawdopodobnie do 
Przemyśla. Doniesienie powyższe potwierdziła żona 
M ierzwy, Anna, zaznaczając, że bardzo jej zależy na 
odzyskaniu Zielińskiej. Zarządzony pościg natknął się na 
tabor cygański w  Przemyślu, gdzie się nim  zajęła po­
licja, która natychm iast przeprowadziła przesłuchanie 
„króla " bandy i k ilku  osób z jego otoczenia w  sprawie 
Zielińskiej. Cyganie jednomyślnie zeznali, że Mierzwo- 
wie podarowali Z ielińską taborowi, gdyż, jak twierdzili, 
są zbyt biedni, aby mogli w ychowywać nadal obce dzie­
cko. 0  porwaniu niema więc mowy. Cała transakcja 
darow izny odbyła się za w iedzą i wolą przybranych 
rodziców Zielińskiej, którzy działali —  jak sami ośw iad­
czyli —  w  dobrze zrozum iałym  interesie sieroty. W o ­
bec tak zdecydowanych zeznań członków bandy Mierz- 
wowie byli zmuszeni uznać prawdziwość twierdzeń cy­
ganów, zaznaczając, że była to tylko nieobowiązująca 
rozmowa i że Zielińska sama, zgłosiw szy się do obozu 
cygańskiego, przyspieszyła sprawę, stwarzając fakt do­
konany. Z ie lińska też z w ielką ochotą przylgnęła do cy­
ganów ! Podobało się jej w idocznie życie koczownicze, 
a dość wygodne, w  odróżnieniu od szarzyzny wśród 
której spędziła swe dzieciństwo w  ubogiej chałupie Mierz- 
wów. C i ostatni chcieli zapewne otrzymać od cyganów 
za Zielińską odszkodowanie w  postaci jakiegoś okupu, 
zwłaszcza, że „król" taboru był obwieszony złotymi 
łańcuszkam i i guzikam i a na w szystkich palcach miał 
drogie pierścienie.

K ata stro fa  a u to m o b ilo w a . Z Drohobycza dono­
szą, że ulica Grunwaldzka, prowadząca do Truskawca, 
była w idownią strasznej katastrofy automobilowej. Z T ru ­
skawca wracał autodorożką do Drohobycza adwokat M. 
Rosenberg z żoną i córką, H en ryk  i Edyta Kammer- 
manowie i Jan Hrycaj, rolnik. Samochodem kierował 
Juljan Skiba, właściciel autodorożki. Obok zakładu kar­
nego pod Górką, przed szybko pędzącem autem ukazał 
się autobus. Szofer, chcąc go wyminąć, tak nieszczę­
śliwie pokierował samochodem, iż uderzył o przydrożny 
słup, przyczem auto wpadło do rowu, przykrywając so­
bą pasażerów. Adw okat Rosenberg został ciężko ranny 
w  głowę, córka jego doznała wstrząsu mózgu, pozostali 
pasażerowie odnieśli ciężkie obrażenia. Cało jedynie w y ­
szedł szofer, którym  natychmiast zaopiekowała się 
policja.

P ożar  k o p a ln i. Z Katowic donoszą: W  ubiegły 
wtorek wieczór w ybuchł pożar w  kopalni „Jerzy" na 
drugiem  polu w  Małej Dąbrówce pod Katowicami. Roz­
poczęto natychmiast akcję ratunkową i ogień wkrótce 
stłumiono. Ze sąsiedniego szybu „N orm y" w ydobywał 
się przez kilka godzin duszący dym, przed którym mie 
szkańcy sąsiednich domów chronili się, zamykając okna. 
Z powodu upału m ieszkania zam ieniły się wkrótce



W piekło. Gazy węglowe wdzierały się m imo to do mie­
szkań. Po k ilku  godzinach jednak gazy przestały się 
wydobywać.

P ożar K rak ow ca . W  ubiegłym  tygodniu miaste­
czko Krakow iec w  powiecie jaworowskim  nawiedził 
straszny pożar. Pożar trwał od godziny 11 w  nocy do 
następnego dnia rano, a ofiarą jego padło kilkadziesiąt 
domów. Przeszło 100 rodzin, przeważnie żydowskich, 
znajduje się bez dachu nad głową. Na miejsce w ypadku 
wyjechali przedstawiciele w ładz wojewódzkich.

K a ta stro fa  k o le jo w a  p od  W arszaw ą. Z W ar­
szawy donoszą : W  ubiegły wtorek o godzinie 9 rano 
na kolejce Nowe Miasto - Warszawa, w  pobliżu stacji 
Grójec, nastąpiła katastrofa kolejowa. Pociąg osobowy 
tej kolejki wpadł na pociąg towarowy, w  rezultacie cze­
go oba parowozy oraz cztery w agony towarowe uległy 
zdruzgotaniu. Z pod zdruzgotanych wagonów  wydobyto 
9 pasażerów dogorywających. Na miejsce w ysłano pociąg 
ratowniczy, zaś ministerstwo kom unikacji specjalną ko ­
misję śledczą, która ma się zastanowić nad sposobami 
komunikacji na kolejkach.

T raged ja  n iew id o m eg o . Tragicznie zakończył 
w  W arszawie życie 30 letni handlowiec Chaim  Pałącz. 
Do niedawna powodziło mu się dobrze, miał sklep ze 
szczotkami i żył w  dostatku. Przed rokiem, po ciężkiej 
chorobie, stracił wzrok, a po nieudanej kuracji zupełnie 
ociemniał. Nie mogąc pracować, Pałącz żył przez sze­
reg miesięcy z w łasnego kapitału. G dy jednak nędza 
zaczęła mu dokuczać, postanowił odebrać sobie życie 
i kilkakrotnie już rzucał się pod tramwaj. Onegdaj na­
stąpił ostatni akt tragedji niewidomego. Biedak powie­
sił się we w łasnym  pokoju.

N o w o czesn y  p u ste ln ik . Z Lub lina donoszą: Pod 
Wojsławicami mieszka jakiś tajemniczy człowiek, który 
założył sobie pustelnię i urządził kaplicę, w  której obok 
obrazów świętych zawiesił swój portret w  aureoli z cha­
rakteryzacją na podobieństwo Chrystusa. Przedmiotem 
szczególnym jego adoracji jest czaszka zmarłej żony. 
Zajmuje się on znachorstwem i leczy ziołami okoliczną 
ludność. Charakterystycznym  jest fakt, że w  pustelni 
znajduje się urządzony luksusowo pokój, w  którym  je­
dnak właściciel pustelni nie mieszka, lecz zajmuje spe­
cjalnie na ten cel przygotowaną trumnę. Utrzymuje on 
kontakt z Hudorowcam i (kościół narodowy).

W y k ry cie  o lbrzym iej a fe ry  porn ograficznej. 
Od dłuższego czasu w  najrozmaitszych pismach polskich 
i zagranicznych zaczęły ukazyw ać się dwuznaczne po­
dejrzane ogłoszenia, które zwróciły znaczną uwagę na­
szej policji. Postanowiono wyśledzić, kto jest nadawcą 
tych ogłoszeń W  tym celu użyto podstępu; w ysłano 
ofertę i po nitce do kłębka natrafiono wreszcie na 
ślad niezwykłej międzynarodowej afery, która miała 
na celu rozgałęziony kolportaż fotografij i b ibuły por­
nograficznej. Okazało się niebawem, że herszt bandy 
pornograficznej, w którego ręku zbiegały nici rozległej 
organizacji, operującej z rów ną eneigją w  Polsce jak 
we Francji, Anglji i Niemczech mieszka w  cichej w io­
sce Przepałkowie pod Chojnicami na Pomorzu. Jest nim 
Teodor Jach, którego poszukiwały policje niemal w szyst­
kich krajów europejskich. N ikt z m ieszkańców w ioski 
nie podejrzywał, aby spokojny i wzorowo napozór spra­
wujący się Jach był w tak wielkim konflikcie z kode­
ksem karnym. Ogólną uwagę wszystkich zwracało tylko 
to, że do Jacha przychodziło po kilkaset listów dzien­
nie niemal ze w szystkich części świata. Śledztwo w y ­
kazało, że w  Berlinie znajdowała się drukarnia porno­
graficznych fotografij, pocztówek, ilustracyj i broszurek, 
które w drodze zwykłej korespondencji rozchodziły się 
po całym świecie. Zamówienia kierowano do Jacha

przez Paryż, gdzie znajdowała się największa filja afe­
rzystów. Postępowano w  ten sposób, aby utrudnić po­
licji wytropienie szajki. Polscy funkcjonarjusze policji 
wyjeżdżali w  tej sprawie do Niemiec i Francji i dopie­
ro materjał, dostarczony przez policję polską, pozwolił 
wyśw ietlić tę olbrzym ią aferę. Jach został osadzony 
w  w ięzieniu sądu okręgowego w Chojnicach. O w iel­
kości jego afery św iadczy fakt, że podczas jego nieo­
becności wpłynęło pod jego adresem w  ciągu tygodnia 
k ilka  tysięcy przesyłek oraz kilkadziesiąt tysięcy marek 
niem ieckich..

D ziec i za sy p a n e  z iem ią . Z  Bydgoszczy donoszą: 
Onegdaj u zbocza góry przy ul. Gdańskiej w  Gdyni ba­
wiło się kilkoro dzieci. Nagle ziemia się obsunęła, za­
sypując pięcioro dzieci. Nadbiegli z pomocą policjanci 
zdołali odkopać tylko czworo dzieci, które po długich 
zabiegach lekarskich przywrócono do przytomności, pią­
tego dziecka nie znaleziono. Poniosło ono śmierć żyw ­
cem zagrzebane.

T ragiczna  śm ierć  n a  p o lo w a n iu . Onegdaj w  cza­
sie polowania na kaczki w  W inogórze pod Poznaniem 
zdarzył się tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą 
śmierć leśniczego. Leśniczy Zieliński w ybrał się na po­
lowanie w towarzystw ie ucznia Antoniego M ańkow skie­
go. Obydwaj um ów ili się, że Zieliński ukryje się w krza­
kach, zaś uczeń będzie napędzał mu kaczki pod strzał. 
W  czasie polowania Mańkowski, który nie wiedział, 
w  których krzakach ukryw a się Z ieliński, widząc w je­
dnym  z krzaków  podejrzany ruch, strzelił, trafiając u- 
krytego tam leśniczego w  głowę. Strzał spowodował na­
tychmiastową śmierć Zielińskiego.

Trup m śc ic ie l. Doprawdy, że dzieją się czasem 
historje, które zdają się wprost nieprawdopodobne. Taki 
nadzwyczajny wypadek zdarzył się w okolicach Biało­
wieskiej puszczy. Niedaleko Białowieży m ieszkał 33-letni 
W ładysław  Naburtowicz. M ia ł on piękną żonę Kasię 
i dwoje nieszpetnych małych bobasów. Żyło mu się nie- 
najgorzej, ale chciało się lepiej. Sąsiedzi doradzili mu, 
żeby zajął się kłusownictwem i przemytnictwem. Usłu­
chał i zajmował się naprzem iany to jednem to drugiem. 
Wreszcie poszedł do bolszewji z przemycanemi towara­
mi i zaginął. Żona czekała nań cierpliwie.

—  Co tu dużo myśleć —  powiedział jeden z mło­
dych sąsiadów. —  Męża twego, Kasiu, dawno już za­
mordowali bolszewicy, a djabli potem upiekli go na 
rożnie.

Kobiecina z początku się mocno oburzyła, z czasem 
jednak —  jak to kobieta —  poczęła w  to powoli w ie­
rzyć i wreszcie zupełnie uwierzyła. Sąsiad H ryćko Ta­
bun był teraz mile widziany. Radził, pocieszał, zaopie­
kował się i od tej opieki w pewnym  czasie gospodar­
stwo powiększyło się o dwoje maleństw... Trzeba takie­
go trafu, że w  tym czasie wrócił z bolszewji zaprze­
paszczony mąż i gdy się dowiedział od sąsiadów, że 
żona go zdradziła, postanowił się zemścić. Napisał tedy 
list „z tamtego św iata" do swojej żony, aby rzuciła ko­
chanka, bo inaczej przyjdzie i zamorduje wszystkich. 
A  gdy kobieta nie usłuchała, począł pokazywać się pod 
oknam i w  nocy i straszyć żonę i swego rywala, ale 
w dodatku i sam się tak przejął tem wszystkiem, że 
oszalał i kryjąc się po puszczy, jak zwierz chował się 
przed ludźmi... Ty lko  od czasu do czasu w  nocy pod­
chodził pod okna swej dawnej zagrody.

—  To trup mego męża tak mnie straszy.
—  Ee, głupia jesteś. To jakiś warjat. W idzisz, ja­

kie ma straszne oczy.
Wreszcie w  tych dniach „żywy trup" wszedł do 

m ieszkania i w  okrutny sposób zamordował 28-letnią 
swą żonę Katarzynę, jej kochanka Hryćka, dwoje dzieci,



a potem podpalił zagrodę i uciekł do lasu. Policja po­
szukuje „nieboszczyka*- mordercę, lecz narazie trudno 
go pochwycić, gdyż zaszył się gdzieś w  głębokie puszcze.

Z em sta  orlicy . Krwawego samosądu nad sied­
mioletnim chłopcem dokonała w  pewnej miejscowości 
bretońskiej orlica, mszcząc się za systematyczne obra­
bowanie jej spiżarni. Józio Prager wyśledził na nadmor­
skiej skale gniazdo orłów. Codziennie samica wyruszała 
na polowanie i wracała niosąc m łodym zająca, królika 
lub jakiegoś ptaka. W  domu Pragera dzieci często b y ­
w ały głodne i Józio wpadł na szczęśliwy pom ysł dzie­
lenia się z orlętami ich pożywieniem. W yśledziw szy, że 
orlica przyniosła m ałym  strawę i odleciała, zakradł się 
na skałę i w ykrad ł pisklętom ich codzienną strawę. W i­
docznie poskarżyły się matce, albo jej samej wydało się 
rzeczą podejrzaną, że mimo starań z jej strony dzieci 
wołają je ść! Pewnego dnia zaczaiła się za gniazdem, 
spadła na młodego rabusia jak grom z jasnego nieba 
i dziobem i pazurami okrutnie go poraniła. Nieszczęliwy 
chłopiec mimo ran zdołał zejść ze skały, a w lokąa się 
do domu w  drodze orlica poraź drugi napadła swoją ofiarę

Zaciekłość orlicy była tak wielka, że nadbiegły z pomo­
cą jakiś gospodarz z trudem rozwścieczonego ptaka zdo­
łał odpędzić. Chłopiec tymczasem ducha wyzionął. Cała 
w ieś ruszyła, chcąc pomścić śmierć chłopca. Gdy przybyli 
na skałę —  gniazdo było puste. Bojąc się zemsty ludzi, a 
może tylko chcąc ochronić gniazdo przed okradaniem, 
orlica w  międzyczasie przeniosła pisklęta w  bezpieczne 
miejsce.

U cieczk a  w ę ż a  z m en ażerji. Jak donoszą pisma 
paryskie, w Chatellerault uciekł z menażerji cyrkowej 
wąż dusiciel boa, widocznie jeszcze młody, gdyż ma 
tylko 3 metry długości i 42 k ilogram y wagi. Stw ier­
dzono, że ślady węża w iodą do składów  towarzystwa 
spożywczego, ale nie zdołano odkryć, mimo najgorliw ­
szych poszukiwań, gdzie niebezpieczny gość ukry ł się. 
W ąż stanie się niebezpiecznym dopiero po 10 dniach, 
gdy odczuje głód. W  mieście zapanował popłoch i kto 
tylko może nie w ychodzi z domu.

N iefo rtu n n y  w y s tę p  ze  żm ijam i. N iezw ykły  w y ­
padek zdarzył się pod Berlinem w pewnej restauracji 
podmiejskiej. P rzyby ł tam artysta malarz Reus i pijąc 
piwo, w ydobył z pudła dwa spore węże, które u loko­
wał na stole. M ia ły  to być —  jak zapewniał Reuss —  
dwie całkiem nieszkodliwe serbskie żmije, które wesoło 
czołgały się po stole. Reus zaczął namawiać 14-letnią 
pasierbicę właściciela restauracji, Karolcię Traeger, ażeby 
z wężem na ram ieniu stanęła do zdjęcia fotograficzne­
go. Karolina opierała się początkowo, a rodzice jej rów ­
nież nie chcieli się zgodzić na ten n iezw ykły akt. W re ­
szcie ulegli namowom i zapewnieniom Reussa. Ale gdy 
żmija znalazła się na ręce Karolci, prawdopodobnie ja­
kich rueh dziewczęcia podrażnił ją i żmija ukąsiła dziew­
czynę. Reuss znowu zapewniał, że ukąszenie jest nie­

szkodliwe, jednakże cała ręka i oba przedramiona aż 
do łopatki spuchły gwałtownie. Dziewczynę odwieziono 
do szpitala, gdzie lekarze zarządzili natychmiast środki 
ratunkowe, oświadczając, że chorą prawdopodobnie u- 
ratują. Przeciw malarzowi sąd wdrożył postępowanie karne..

B aron  p o d p a la czem . Z Frankfurtu  nad Menem 
donoszą, że w  miejscowości B ingen został aresztowany 
baron Ludw ik  Zweierlein. Aresztowany był właścicielem- 
dóbr nad Renem, w  których spalił się czteropiętrowy 
dom. Pożaru nie m ogły stłumić nawet z sąsiednich miej­
scowości zawezwane straże. Sześć rodzin zostało bez 
dachu, dwóch strażaków zginęło w  ogniu. Podejrzenie-
0 podpalenie padło na właściciele, a utwierdza je jeszcze
1 ta okoliczność, że spalone budynki m iały być 1 go> 
sierpnia przym usowo sprzedane za długi.

M ah om etan k i ju g o s ło w ia ń sk ie . W śród maho­
metan jugosłow iańskich już od dłuższego czasu ścierają 
się z sobą ostro dwa kierunki, reformatorski i konser­
watywny. K ierunek pierwszy, reprezentowany przez 
najwyższego dygnitarza kościelnego w  Bośn i i Hercego­
winie, Reis-UI-Ulema-Dżemaludin Effendi-Czauszewicza, 
który w  roku ubiegłym  odbył dłuższą podróż po Turcji,, 
gdzie zapoznał się z dziełem reformatorskim Kam ala 
Paszy, domaga się przeprowadzenia w życiu muzułma­
nów  jugosłow iańskich całego szeregu reform na wzór 
reform tureckich. Przeciwko dążeniom tym z całą sta­
nowczością występują przedstawiciele kierunku konser­
watywnego, którzy za żadną cenę nie chcą zrywać ze 
staremi tradycjami islamu. Do szczególnie ostrej walbis 
doszło m iędzy obu kierunkam i w  zw iązku  ze zgłoszo 
nym  przez reformatorów wnioskiem, co do rewizji prze- 
pisów  o noszeniu zasłon przez kobiety. W alka ta za­
kończyła się w tych dniach zwycięstwem reformistów, 
bowiem najwyższa instancja islamu w SH S. tak zw. 
kurja hodżów  w  Serajewie wydała przed k ilku  dniami 
orędzie do wiernych, w  którem zarządza, że kobiety 
poświęcające się służbie publicznej i studjom, mogą cho­
dzić bez zasłony na twarzy i nosić sukienki z krótkie- 
mi rękawami.

Z am ord ow an io  p rezy d en ta  M eksyku . Prezy­
dent M eksyku  Obregon został w ubiegły wtorek zamor­
dow any.'O bregon brał udział w bankiecie wydanym  na 
jego cześć w  pewnej restauracji w  pobliżu miasta Me- 
xico City. Sprawca zamachu zdołał w niewyjaśniony 
dotychczas sposób dostać się na salę i oddal do Obre- 
gona szereg strzałów rewolwerowych, kładąc go trupem 
na miejscu. Sprawca został aresztowany.

O braz za  1 ,500.000 d o larów . Z Nowego Jorku 
donoszą, iż jeden z najsławniejszych obrazów Rem- 
brandta, „Portret kobiety, trzymającej torę“, został za­
kupiony przez pewnego Am erykanina za olbrzym ią su ­
mę półtora miljona dolarów.

Cud p rzyrod y . W  grobie króla egipskiego czyli 
tak zwanego faraona —  Tutankhamena, znaleziono na 
złotej miseczce zupełnie zdrowe ziarna pszenicy, które 
liczyły trzy tysiące lat. Przed tylu latami zebrano je 
kiedyś nad brzegami N ilu  w  Egipcie i przez tyle lat za- 
chowały uśpione > ycie i zdolność kiełkowania. Anglicy 
ziarna te wzięli ze czcią i posiali na najlepszej ziemi 
w  Kanadzie. I oto weszła ta odwieczna pszenica i dała 
piękne p lo n y ; za drogie pieniądze sprzedawano chleb 
z tej egipskiej odwiecznej pszenicy. —  Co za w zniosły 
cud zmartwychwstania ?  z pszenicy pszenica po tylu 
wiekach. Tak to natura ma wieczne prawa —  czego nie 
zrobiła dawniej, tego nie robi i dzisiaj —  tylko bez­
bożni uczeni chcą od małpy wyprowadzić człowieka, są­
dząc, że po drogach jakichś krzyw ych  i pow ikłanych 
prawd, jak ich um ysły, miałaby kroczyć O patrzności na­
tura. —  Pyszałki i g łu p cy !
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RZECZY CIEKAWE.
Przyczyny rozwodów.

Jednym  z przyk ładów  dziw acznych przyczyn, 
sk łan ia jąc y ch  do s ta ra n ia  się o rozwód, by ły  podane 
p rzez ak to rk ę  film ow ą M ałgorzatę  iBrunner z Los 
Angelos. O św iadczyła ona m ianow icie, że m ąż jej 
zwykł b y ł jad ać  cebulę isurową, a ipo jej spożyciu ca­
łow ał sw ą żonę.

— Czyż m ożliw em  je s t — p y ta ła , m ająca  w ido­
cznie bardzo w rażliw y  nosek m ałżo n k a ,— żyć z czło­
w iekiem  ta k  p rzykrym ?

W  T u rc ji pew na p an i z K onstan tynopola sko­
rz y s ta ła  z now ych p raw  rep u b lik i, aby zażądać roz­
w odu pod  p re tekstem , że m ąż jej je s t lunatyk iem . 
C horoba jego o b jaw ia ła  s ię  w  te n  sposób, że w nocy 
w staw a ł i uzbroiw szy się w  rew olw er, sk ierow yw ał 
go w łaśn ie  w  stronę żony. -Zwykle po chw ili, jakby  
po p rzebudzen iu  się, o d k ład ał b roń n a  bok i  w racał 
spoko jn ie  do łóżka.

— A jeżeli pew nego d n ia  n ie  obudzi się  i w y­
strze li?  — zauw aża żona.

P an i W b ite  z M ineapolis w  A m eryce opow iada, 
że m ąż jej n am ię tn ie  lu b ia ł s łuchać ra d ja . S iadyw ał 
przy  ap a rac ie  p rzez całe noce, ale co gorsza, zm u­
sza ł żonę, aby m u  tow arzyszyła. Żonie było tego za- 
dużo, zażąda ła  więc rozwodu.

P ew n a m ałżonka w Londynie d om agała  się roz­
w odu, gdyż m ąż jej p rzez dw a la ta  zupełn ie do n iej 
się n ie odezwał. W  P a ry ż u  p rzed  trzem a la ty  w ielki 
afisz ogłaszał n a  b u lw arach , że m ożna uzyskać 
„rozw ód n a  k re d y t11. Znaczyło to , że ad w o k at -po­
dejm ow ał się przeprow adzić rozw ód, pokryw ając  
w szystk ie  z tem  zw iązane koszta, k tó re  w raz z ho- 
n o ra rju m  „uszczęśliw ieni11 m ałżonkow ie zw raca li 
n as tęp n ie  w  ra ta c h  w edług  um owy. Dwa la ta  tem u  
poczęło w ychodzić w P rad ze  czasopism o, za ty tu ło ­
w ane „-Rozwódka11. R ów nocześnie zaw iązało  się ta m ­
że tow arzystw o, m ające  n a  celu ochronę p ra w n ą  ko ­
biet, k tó re  zna lazły  się w  tem  w yjątkow em  położe­
n iu . N a in au g u racy jn em  -zebraniu tego tow arzystw a, 
pew ien  adw okat zakończył sw oją m owę ty m  nieocze­
k iw anym  chyba przez n ikogo zw rotem : „Spodziew am  
się, że liczba członków  tego pożytecznego stow arzy ­
szenia będzie ro s ła  z dn ia  n a  -dzień11. Ten żarliw y  
s tro n n ik  rozw odów przypom ina ow ą w łaścic ielkę 
in s ty tu tu  p iękności w  A m eryce, k tó ra  tw ierdziła , że 
pan ie  w A m eryce n ie  s ta rz e ją  się  w łaśn ie  dlatego, 
że n ieszczęśliw e m ałżeń stw a są ta m  n a  porząldku 
dziennym .

— W  rzeczyw istości — o b jaśn iła  ow a p a n i — 
nieszczęliw e pożycie m ałżeń sk ie  w y rad za  u  w ielu  
żon chęć d b an ia  w ięcej o w łasn y  w ygląd, o w łasn ą  
piękność, a  to  celem  przypodoban ia  -się jakn-ajwię- 
cej m łodym  ludziom , już to , ab y  odzyskać serce  n ie ­
w iernego m ałżonka, już to , aby  n a  w ypadek  roz­
w odu znaleźć sobie innego m ęża, w ięcej odpow iada­
jącego jej se rcu  i  w ym aganiom .

P ew ien  isędzia, rów nież w  Am eryce, k tó ry  chyba 
osiągnął reko rd , udzieliw szy 900 rozwodów w  ciągu  
jednego m iesiąca , zw ykł by ł pow tarzać, p e łen  zado­
w olenia:

„K ażdy rozw ód uszczęśliw ia cztery  osoby; ja  je­
stem  tym , -który -daje tym  ludziom  szczęście11.

Co należy jeść w lecie ?
N iedaw no u k aza ła  się  w  jednem  z n iem ieck ich  

czasopism  lek arsk ich  ciekaw a ro zp raw k a d ra  W il­

h e lm a -Stahna p. t. „Co należy  jeść w lecie?11 W yw o­
dy ta m  zaw arte  są bardzo in tere su jące  i  godne uw agi, 
to też podajem y je w  zw ięzłem  skróceniu .

Bardzo n ie liczn i ludzie — pisze dr. S tah n  — m a­
ją  choćby e lem entarne w iadom ości z z ak resu  higjeny. 
Jedzą i  p iją  bez m iary , n ie  zdając sobie z tego spraw y, 
iż  b iedne n a rząd y  traw ie n ia  n ie  m ogą podołać n a d ­
m iern ie  dostarczanem u m ate rja ło w i spożywczem u. 
S k u tk i tego śą  fa ta lne. O słabiony żołądek n ie  ty lko  
-musi w iększość p o k arm u  odrzucić jak o  b a la s t n iepo­
trzebny, ale n aw e t to, co traw i, traw i źle i n ied o k ła­
dnie. N astępu je  zużycie n arząd ó w  traw ien ia , a  — co 
jeszcze gorsze — zw łaszcza zw iązki b ia łk a  u leg a ją  w  
je lita ch  gn iciu  -i rozkładow i. O rganizm  za tru w a  się.

Zachodzi to najczęściej w lecie, bo w  tej porze ro­
k u  jesteśm y w sku tek  przyzw yczajen ia sk łonn i do po­
b ie ra n ia  -tej sam ej ilości pokarm u, co w  zim ie. To też 
najenerg iczn ie j p rzestrzegam  przed przeładow aniem  
żo łądka w  lecie, a  zw łaszcza przed  n adużyw an iem  po­
k arm ów  m ięsnych!

F izyczna spraw ność ku lisów  ch ińsk ich  jes t zna­
k om ita , choć żyw ią się oni n iem al w yłącznie ryżem . 
W łoscy robo tn icy  k a rm ią  się n iem al ty lko  polentą, a 
jed n ak  p ra cu ją  bardzo  w ydatn ie . A więc n ie  przece­
n ia jm y  w artośc i m ięsa, a  u n ik a jm y  go stanow czo w  
lecie!

O graniczenia pożyw ienia m ięsnego w ym aga 
spraw ność naszego organizm u, u trw a la  nasze  zdro­
wie i  p rzed łuża  życie, bo odsuw a sklerozę lepiej niż 
w szelkie m edykam enty . O baw a przed  n ied o sta teczn ą  
ilością b ia łk a  w  pożyw ieniu  jes t -straszakiem  n a  
wróble.

Kto n ab ie ra  za dużo b ia łk a  n a raża  s ię  n a  szereg 
fa ta ln y ch  skutków , -z k tó ry ch  najw ażn ie jsze  są  n a ­
stęp u jące : 1. U łatw ien ie  w szelk ich  procesów  gn ilnych  
w n arząd ach  traw ien ia . 2. O słab ian ie serca. 3. W yw o­
ływ anie chorób w ątroby  i  nerek . 4. Skłonność do -reu­
m atyzm u i  g ich tu . 5. Skłonność do przedwczesnego 
w iotczenia m ięśni.

B łędne n a u k i o „w zm acniającem  b ia łk u 11 w iele 
już n a ro b iły  szkody. Kto p rag n ie  zachow ać zdrowie, 
n iech a j zw łaszcza w  lecie ja d a  bardzo  um iarkow anie , 
a  u n ik a , jak  d jabeł św ięconej wody, pokarm ów  m ięs­
nych. -Natom iast ogrom nie pożądane d la  zdrow ia jest 
odżyw ianie  się ja rzy n am i i owocam i.

Szczepionka przeciwko zmęczeniu.
Ja k  w iadom a zm ęczenie o rgan izm u  w yw ołuje 

kw as, w ydzie la jący  się z p racu jący ch  m ięśni, k tó ry  
zaw iera jąc  kw as węglowy, p o s iad a  sk ład  zbliżony do 
po tu . A ngielski p ro fesor W. C. F reed  pom yślał o tem , 
ażeby te n  kw as unieszkodliw ić, a  ty m  sam ym  usunąć 
objaw y zm ęczenia. W ynalazek  jego polega n a  za- 
s trzy k iw an iu  pew nego ro d za ju  szczepionki przeciw ko 
zm ęczeniu w  m ięśn ie żywego organizm u. D ośw iad­
czenia sw e w ykonyw ał n a  m orsk iej -śwince i szczu­
rach . -Oto -stawiał zw ierzątko  n a  p łycie; m u sia ło  ono 
szybko przebierać łapkam i, w  końcu  jed n ak  zmę­
czone spadało . To sam o -działo się ze szczuram i. Gdy 
profesor zastrzy k n ą ł zw ierzątkom  szczepionkę trzy ­
m ały  się one n a  płycie znacznie dłużej, -dowodząc 
tym  sam ym , iż szczepionka pow iększyła odporność 
ich  o rg an izm u  n a  zmęczenie.

Jeżeli w ynalazek  powyższy będzie m ia ł zastoso­
w anie w  życiu codziennem , znaczenie jego będzie 
doniosłe, albow iem  człowiek „szczepiony11 będzie 
mógł długo pracow ać z pożytkiem  d la  siebie bez 
zmęczenia.
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S to su n k i m a łż e ń sk ie  n a  M ad a g a sk a rz e .
K ierow nik m uzeum  etnologicznego w  Chicago, 

d r. Ł in to n  baw ił przez d w a  la ta  n a  M adagaskarze, 
by  stu d jo w ać  zw yczaje i obyczaje tam tejszej ludno­
ści. N iedaw no w ydał książkę, w  k tó re j op isu je  sto ­
su n k i n a  M adagaskarze.

J ak  w iadom o, n a  w yspie tej is tn ie je  jeszcze wie- 
lożeństw o, ale uregu low ane w edle bardzo  o ryg inal­
n y ch  przepisów . P ierw sza żona m a  pierw szeństw o, 
a  m ąż może się ożenić z d ru g ą  żoną, je ś li uzyska zgo­
dę pierw szej żony. Zgodę uzysku je  p o d aru n k am i. 
Gdy m ąż chce m ieć jeszcze trzecią  żonę, m u si już 
p rzeb łagać swe dw ie pierw sze żony rów nież p o d a ru n ­
kam i. U trzym anie  więc h a rem u  jest rzeczą n a d e r  ko­
sztow ną. P ozatem  m u si m ąż każdej ze sw oich żon 
podarow ać kaw ał g ru n tu , a  ilekroć ją  odwiedza, 
m u si okazać sw ą m iłość n ie ty lko  żonie, ale i g run- 
tów i żony.

Obowiązki m ęża wobec żony .sięgają poza śm ierć. 
P ó łn o cn a  m ianow icie część w yspy przeznaczona jes t 
n a  cm entarze. P ow ietrze jes t ta m  ta k  suche, że zwło­
k i  n ie  ro z k ła d a ją  się, lecz zasychają. Raz w ro k u  
m u si głow a dom u odwiedzić rodzinny  cm en ta rz  i 
zw łoki sw ych  zm arły ch  żon przew rócić n a  d rug i bok,

by zadośćuczynić w ierze p rym ityw nych  ludów , że 
zw łoki m ęczą się, leżąc n a  jednym  boku.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaaaaDDaaDaaoaaaaaa

Odpowiedzi Redakcji.
P p .: P io tr  L eśn iak  w  W .: N a d e s ła n e  w ie rs z y k i z u p e ł­

n ie  dob re . D ru k o w a n e  b ę d ą , —  „H ania" G.: „Czy w a r to  
ży ć?"  jeszcze  do d r u k u  się  ń ie  n a d a je .  M oże d a lsze  .będą 
z u p e łn ie  d o b re , choć i ten , j a k  n a  p ie rw sz y  w ie rsz , m a  duże  
za le ty . — F ran ciszek  M acio ł w  S.: W ie rsz e  p. M o n d rzy k a  
z u p e łn ie  dob re , m y  je d n a k  ju ż  ra z  w  inneim  p iś m ie  w ie r ­
szy  d ru k o w a n y c h  w  „R oli" n ie  z am ieszczam y . Możeiby p. 
M. coś u m y ś ln ie  d la  n a s  nap iisa ł. — K arol Z abaw a w  N .: 
D ru k  p o w ie śc i .p. L esiow iskiego u k o ń c z y m y  w e w rz e śn iu , 
poczerni d a m y  .jeszcze .jed n ą  p ow ieść  h is to ry c z n ą . „Ś lep a  
n ie w o ln ic a "  je s t  n ieco  d łu ż sz a  i .pociągn ie  się  g d z ieś  do N o­
w ego  R o k u . — Jan  D ziura  w  D.: A d m in is t r a c ja  P a n u  „R o­
lę "  z a ra z  p o d  z m ie n io n y m  a d re s e m  p o s y ła ła  i p o sy ła . 
N iech n o  się  P a n  w  u rzęd z ie  .pocztow ym  e n e rg ic z n ie  u p o ­
m n i. M y się z a p y ta m y  u rz ę d u  poczt, w  D ro g o m y ślu , k o m u  
.P a ń sk ą  „R olę" w y d a w a ł. — P io tr  W enc w  Ś.: O trz y m a li­
ś m y  — d z ię k u je m y . A czy P a n  o trz y m a ł o d  n a s  l i s t  w  u -  
b ie g ły m  ty g o d n iu ?  P ro s im y  .przy  sp o so b n o śc i o d p o w ie ­
dzieć.

Na fundusz wydawnictwa nadesłali PP.:
Jan  G aw lik z W alentynow a d la  M aćka 1 zł., F ranciszek  Dzień 
ze Szczurow aj d la  M aćka n a  podstrzyżenie 50 gr.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył P io tr W enc z Ś.).

<t * ■ <f Ct Składow a część pow ietrza.
☆ ☆ ■ ☆ ☆ Drzwi.
☆ ☆ ■ ☆ ☆ D ziewczyna.
☆ ☆ ■ * ☆ Stolica.
☆ ☆ ■ ☆ ☆ K orona.
☆ ☆ ■ ☆ * W yspa.
a- ☆ ■ ☆ * Z w ierzęta owadożercze.
Cl ☆ ■ ☆ ☆ U żyw ana do czyszczenia.
* * ■ ☆ ☆ Drzewo ow ocowe.
* ☆ ■ ☆ ☆ Ptak.
☆ Ci ■ * ☆ Rębacz.
* ☆ ■ ☆ ☆ N aczynie kuchenne.
☆ <1 ■ * ☆ Pow staje  z ognia.
☆ ☆ ■ * Gwizd.

L itery  środkow e czytane z góry n a  dół 
dadzą im ię i nazw isko pow ieściopisarza, 
k tó rego  u tw ory  d rukow ane w „R oli“.

2. Zagadki.
(Ułożył Jan  Patu lsk i z O.).

I.

T am  poza w sią tuż p rzy  drodze 
s ta t sobie p tak  n a  jednej nodze,

Choć nikogo on n ie  prosił, 
lecz k to  c ierp ia ł doń się głosił.
G dy odchodził n ie  dziękow ał, 
chociaż c ierp ień  nie odczuw ał.

II.
Początek rozryw ki a  koniec lite ra , 
n a  w iosnę się sieje, zaś we żniw a zbiera.

III.
D odać to  do głoski co po w odzie płynie, 
jeśli całość dobra, bezpieczne je s t m ienie.

IV.
Koniec zw ierzęta, początek  droga, 
następn ie  będzie m ęczarnia sroga.

V.
W prost to  byw a w śród burzy,
W spak dział ziem i nieduży.

VI.

W prost p rzestępcom  dobrze znana, 
W spak to  tru n ek  dobry  zrana.

VII.
W sprost to  ogród z biblji znany,
W spak p ierw szy przez słońce grzany.

3. Przestaw ianki.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

I.
Zim a — W icek s ta le  chory.

II.
W lesie są bety , w  po lu  grad.

III.
Sam  k o t tru je  jedzenie.

Z pow yższych zdań ułożyć znane przy­
słow ia.

4. Szarady.
(Ułożył P io tr W enc z Ś.).

W ilk z g łodu pierw sza i czw arta,
Gdy człek p ią te  czw arte w tenczas m ało

[w arta.
Czwarte trzecie  p ią te  to leśne  zw ierzęta 
D om ow e na tom ias t znów  druga p iąta . 
D rugie trzecie  czw arte jeżdżą a n ie  chodzą, 
D rugie czw arte  robię, gdy bóle przychodzą. 
Całość k a tas tro fa , po ryw a ofiary,
A k to  m i nie w ierzy, te n  też n iem a w iary.

II.

Pierw sza sam a stanow czo przeczy,
Sam a druga to  krzew  n ie  dorzeczy. 
Trzecią znów  i czw artą z m ięsa sporządzają, 
Po niej w ino lub piw o z chęcią popijają. 
Całość to  sy tuac ja  n iep rzy jem na zgoła 
W niej człow iek P ana  Boga ku  pom ocy

[woła.

Za dobre rozw iązanie pow yższych za­
gadek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losow ania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  4-go s ie r ­
p n ia  b . r.

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  29 „R o li" : 1. L ogoigryf: 
„ Z ia rn k o  do z ia rn k a , a  b ęd z ie  m ia rk a " .  „C złow iek  s trz e la , 
a  P a n  B óg k u le  n o s i" . 2. S z a ra d y : I. M a js te r , II . P a n o ra m a ,
I I I .  K a rp a ty , IV. M a n d o lin a . 3. K w a d ra t  m a g ic z n y :

1 2 3 4 5 15
2 5 3 1 4 15
3 3 3 3 3 15
4 1 3 5 2 15
5 4 3 2 1 15

15 15 15 15 15

D obre ro z w ią z a n ia  w o z n a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
p p .: A lfo n s  C zad er z S . W ., F e lik s  P o p ie la rc z y k  z S., Jó ­
zef R e ic h e r t z P „  W ła d y s ła w  'Soból z Z., Józef K a p u śc iń s k i 
z L. (w ierszem ), Ig n a c y  Ja śk o  z K„ L u d w ik  P a l ig a  z K., 
M a ry lk a  K a la fa r s k a  z K., J a n  C iaistoń z J., S ta n is ła w  P a l-  
l a n  z S., W o jc iech  C iep ie la  z B., J a n  P a tu ls k i  z O., J a n  
K o lb u ch  z B., I. Z a ją c z k o w sk i z S., T a d e u sz  K w e rk a  z  W ., 
H a n ia  G. z G., K to ś  z D ro h o b y cza  b ez  p o d p isu .

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: I. Z a ją c z k o w sk i w  S. i J a n  
C ia s to ń  z J. 1
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Ceny bydła i n ierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 20 lipca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-00 do 1 6 7  zł. Jałow nik od 1'00 do 1 7 0  zł.
Woły . . od 1-15 do U63 zł. Cielęta . od V II do 1'78 zł.
Krowy . od 0 ’80 do 1 66 zł. Kozy i barany 0'00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2'23 do 2‘35 zł. Nlerngaciznę bitej wagi od 2‘20<io3.10

Giełda płodów rolniczych
z dnia 20 lipca b. r.

Pszenica
Żyto
Owies . .
Jęczmień . 
Łubin żóły 
Fasolabiała 
Groch zwyk. 
Siano słodk.

53-00— 5450
41-50—42-50 
47-00—48-00
42-00—48-00 
29 00—30-00
oo-oo-oo-oo
62-00 63-00
2 6 -0 0 -2 8 0 0

-ooo-oo
-3 0 5 0  
- 66-00 
-85-00 
-29-00 
-36-00

Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.
Koniczpastew.30'00—32 00

Słoma długa 00"00- 
Ziemniaki stoł. 0"00- 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000"00—( 

Otręby żytnie 30"00- 
Mąka żytnia 65"00- 
Mąka pszen. 84"00-
Otręby pszen. 28‘50- 
Mąka czerw. 35 00-

oo-oo
oo-oo

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica NikelajsKa Lr 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielki w ybór tru m ien  i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

N ie  m a r n o w a i  o w o c u !  
W W  spatniele

W ina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M .  Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Aleksander W n ę ko w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

$*apę do krycia dachów i izolacji, ^ 
s m o łę  g ó r n o ś lą s k ą ,  w a p n o ,  

g ip s, cem ent, ce g łę , trzc inę  itp.
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach  od 45 lat istniejący skład p. f.

A .  G u z i k o w s k i
Obecnie K. z GuziKowskich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.

Instrumenta
i m j z ; Y € z i V E ;
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru­
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A .  N I K I E L
Kraków, Ssewika 2

Wszelkiej porady przy zakładania 
1 kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31-60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka f irm a : 
„Patoką" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Bandaźysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gw arancją. N o w o ść! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w noszeniu. Dla dzieci 
m ałych specjalność niebywała. — O strzega się 
przed blagieram i i niefachowym i, którzy naraża ją  

na p rzy k ro śc i!
Praktycznych objaśnień udzielani bezpłatn ie.

Bezpłatnie zupełnie telnikowi tygodnika
»Roli* najnowszy mój utwór sceniczny, gdy tenże na- 
deśle na przesyłkę tegoż utworu w znaczkach pocztowych 

J P f  90 groszy.
Franciszek Lewandowski w Uhnowie, Małopof.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.


